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Przegląd Polityczny.
Rezultat wyborów z większej posiadłości w Mo- 

rawii obudził znów wszystkie namiętności stron­
nictwa wiernokonstytucyjnego, które występuje 
w głównym swym organie z groźbą wstrzymania 
się od wszelkich czynności, jeśli zaraz po otwar­
ciu posiedzeń Rady państwa rugi nad temi wy­
borami nie zostaną przedsięwzięte z całą ścisło­
ścią, utrzymując, że nic odbyły się one w regu­
larny sposób.

Wnioski kroackie spowodowały Tiszę, że się 
udał bezzwłocznie do Wiednia, zkąd wczoraj po­
wrócił do Pesztu.

Sejm węgierski zebrał się wczoraj, celem ukon­
stytuowania się, dziś przystąpi do wyboru komi- 
syj, a jutro dopiero rozpoczną się właściwe o- 
brady.

Jako następcę po ministrze dla Kroacyi, Bede- 
kowiczu, wymieniają Josipowicza, jednego z człon­
ków deputacyi, która wręczyła Tiszy wnioski 
'aoackie.

Zdaje się, że wizyta cara w Niemczech przyj- 
dzie do skutku. Dotychczasowym jednak planom 
ipotkania się obu panujących w czasie powrotu ca 
ra z Kopenhagi, stały powzięte już poprzednio za­
miary różnych podróży cesarza niemieckiego na 
zawadzie. Car jednak stara się przezwyciężyć te 
trudności i przedłużył pobyt swój w Kopenhadze, 
aż do chwili, — kiedy cesarz Wilhelm po odby­
ciu uroczystości niederwaldskich wróci do Berlina.

Książę Bismark przejechał tylko przez Berlin, 
w chwili, kiedy wszyscy ministrowie byli na uro­
czystości odsłonięcia pomnika w Niederwaldzie, i 
udał się prosto do Friedrichsruhe.

Dzienniki liberalne niemieckie donosiły skwapli­
wie o tern, w*- że kardynał ks. Hohenlohe zażą­
dał od papieża zwolnienia go z urzędu tytularne­
go biskupa Albańskiego, a to w tym celu, aby 
®ógł się stać kandydatem, w razie opróżnienia 
którego z biskupstw pruskich. Teraz Posenerka 
rozpuściła wieść o rzekomem zrezygnowaniu kar­
dynała Ledóchowskiego z arcybiskupstwa gnieź­
nieńskiego, a dzienniki liberalne wyciągają ztąd 
wniosek, że prawdopodobnym następcą jego bę­
dzie kardynał ks. Hohenlohe.

Popolo Romano donosi zaś wczoraj, że papież

rezygnacyi kardynała Hohenlohe z biskupstwa 
Albańskiego nie przyjął.

Wszystkie dzienniki paryskie starają się osłabić 
wrażenie, jakie demonstracya urządzona przeciw 
Królowi hiszpańskiemu wywołać musiała w całym 
świecie politycznym. Organa rządowe potępiają 
demonstracyg, oświadczając, że ani rząd, ani na­
ród nie łączy się z tym swawolnym krokiem 
garstki krzykaczów. Dzienniki zaś opozycyjne 
składają całą odpowiedzialność za tę demonstra- 
cyę_ na Prezydenta Republiki i rząd.

Podług sprawozdania prezesa policyi, skandal 
ten ograniczył się głównie na dwóch punktach, 
to jest przed dworcem kolejowym i przed hote­
lem ambasadora hiszpańskiego, i wywołany był 
przez garstkę ludzi należących do najniższej war­
stwy społeczeństwa.

Jakkolwiek zajście to przez wzajemne oświad­
czenia Grevego i króla zdaje się być urzędownie 
załatwionem, mimo to krążą już pogłoski o prze­
sileniu w ministerstwie francuskiem i mającej na­
stąpić dymińyi posła hiszpańskiego w Paryżu i 
posła francuskiego w Madrycie.

W  Londynie odbył się wczoraj wybór lorda- 
majora. W  miejsce ustępującego obranym został 
Fowler, należący do stronnictwa Torysów, co zro­
biło w mieście wielką sensacyę.

Partya Oranżystów, pragnąca utrzymania zwią­
zku z Anglią wzmaga się w Irlandyi. — Dnia 
27-go września h. r. odbyły się w Dungannon 
dwa meetingi: Oranżystów i ligi narodowej, a po­
kazało się, że pierwszy był daleko liczniejszy i 
lud okazywał mu więcej sympatyi. Przyszło na­
wet do tego, że kilku Oranżystów musiało zasło­
nić 0 ’Connora, jednego z przywódców partyi Par- 
nelitów, od napaści rozgniewanych na niego tłu­
mów.

Mimo tego nadużycia wywoływane przez skraj­
ne dążności nie ustają, a świeżym dowodem tego 
jest morderstwo dokonane na właścicielu dóbr 
Crottym.

Do Presse donoszą z Petersburga, że hr. Igna- 
tiew zamianowany bedzie albo ministrem rolnictwa, 
albo ministrem handlu, ponieważ w obu tych kie­
runkach jest bardzo wykształcony. Dodać należy, 
że te dwa ministerstwa nie istnieją w Rosyi, rol­
nictwo bowiem należy do ministerstwa domenów, 
handel do ministerstwa skarbu. Drugą cieka­
wą wiadomością, jaką dziennik ten odebrał z te­
go samego źródła, jest doniesienie, że zgromadze­
nie reprezentacyi miasta Moskwy zamianowało 
jednogłośnie usuniętego burmistrza Cziczerina o- 
bywatelem honorowym. Katkow i zwolennicy* ma­
ją być tak rozdrażnieni, iż za staraniem ich zaka­
zał urząd prasowy dziennikom wspominać o tym 
fakcie.

Mowa JE. posła Grocholskiego
popierająca wniosek w sprawie podzielności 

gruntów włościańskich,
wypowiedziana w Sejure d. 1-go października.

Z powodu, że na dzisiejszym porządku dzien­
nym są pierwsze czytania dziewięciu wniosków, 
poczuwam się do obowiązku być jak najtreściw­
szym i nie zabierać Sejmowi niepotrzebnie wiele 
czasu. I  zaiste, czyż potrzeba na to dowodów, 
że od czasu uchwalenia ustawy*, znoszącej zakaz 
dzielenia gruntów, te dzielenia w naszym kraju 
przybrały zastraszające rozmiary. Nie powiem, 
ażeby we wszystkich gminach te dzielenia były

w równej mierze zastraszające. Jednakże, Panowie, 
kto zna kraj, ten wie', że w bardzo wielu gmi­
nach, a nawet w bardzo wielu okolicach te dzie­
lenia doszły do tego stopnia, że gospodarze już 
nie morgowi, ale półmorgowi i zagonowi na grun­
cie siedzą. W  całem prawie naszem Podkarpaciu 
wszystkie połoniny, które były rzeczywiście pod­
stawą włościańskiego gospodarstwa tamecznego, 
bo tam ornych gruntów nie ma, a są tylko ogrody 
koło domów, wszystkie te połoniny są w obcych 
rękach. Kiedy dawniej w połowie sierpnia wra­
cano z muzyką z tych połonin i ogromne trzody 
bydła i owiec spędzano z połonin, dzisiaj, jak 
się pędzi bydło, a pytają się: czyje? — odpowiadają 
„Zydiwskie". Dzisiaj doszło do tego, że włościa­
nin we wszystkich okolicach Podkarpacia nie ma 
z czego żyć, bo nie jest w stanie utrzymać bydła, 
a ziemia nie daje tyle, ażeby na niej gospodarował.

Kiedy przed dwudziestu laty Sejm pozwolił na 
dzielenie gruntów, znajdował się w przymusowem 
położeniu. Według dawniejszej ustawy odziedzi­
czenie dla włościan, gospodarstwa przechodziło 
na jednego tylko, ten jeden miał jednakże obo­
wiązek współdziedziców wynagrodzić t. j. spłacić. 
Jak długo trwała pańszczyzna, tak długo ta spłata 
była prawie zupełnie nieznaczącą, bo spłacał 
tylko wartość chaty, a chata u nas bardzo mało 
warta. Po zniesieniu pańszczyzny w r. 1848, sto­
sunki się zmieniły. Włościanin, który dziedziczył 
grunt czy po ojcu, czy po bracie, był obowią­
zany spłacać wartość tego gruntu współsukceso- 
rom. Kapitałów u nas włościanin nie m a, natu- 
ralnem następstwem było, że pomimo zakazów 
dzielenia gruntów, musiał grunta dzielić między 
rodzeństwo. Tak więc na papierze był zakaz, 
a w istocie był podział i podział nieunikniony. 
Otóż Sejm (to trwało przez kilkanaście lat, bo od 
1848 do 1868), Sejm znalazł się w położeniu, że 
potrzebował te nielegalne podziały zalegalizować, 
i co więcej, Rada państwa wtenczas uchwaliła 
ustawę, mocą której dawne prawo spadkowe dla 
włościan zostało zniesione, i włościanie zrównani 
z innymi obywatelami kraju. Ustawa ta jednak 
w pojedynczych krajach miała wejść w wykona­
nie wtedy, gdy dotyczące Sejmy zniosą zakaz 
podzielności gruntów.

Była więc dla Sejmu konieczność* znieść ten 
zakaz. Zdaje mi się jednakże, i] nie łudzę się, że 
gdyby był Sejm mógł przewidzieć, co wskutek 
zniesienia tego zakazu stanie się po 20 latach, 
byłby się wtenczas zawahał, i byłby tej ustawy 
nie uchwalił. Ale stało się. My musimy się liczyć 
z tem, co jest; my mamy obowiązek starania się, 
ażeby ten stan nie pogorszył się. O cofnieniu 
tych podziałów mowy być nie może, ale jeżeli 
tak dalej pójdzie, to po drugich 20 latach my 
włościańskiego stanu mieć nie będziemy, będzie­
my mieli proletaryat wiejski. A zdaje mi się, 
dowodzić nie potrzeba, że podstawą potęgi pań­
stwa, że podstawą pomyślności kraju, podstawą 
całego społecznego ładu jest wszędzie i zawsze 
we wszystkich krajach zamożny stan włościański. 
A jeżeli to jest wszędzie, to w naszym kraju jest 
to jeszcze większą koniecznością, bo my na nie­
szczęście nie mamy stanu mieszczańskiego w wła- 
ściwem słowa tego znaczeniu. Jeżeliby stan wło­
ściański upadł, to w takim razie, Panowie, i kraj 
zdaje mi się cały upadnie, dlatego dla was, a 
wogóle dla Polaków utrzymanie silnego stanu 
włościańskiego jest nietylko kwestyą dobrobytu, 
nietylko kwestyą społeczną, ale jest dla nas ono 
kwestyą polityczną (brawo).. Niech Panowie to 
dobrze rozważą. Jakkolwiek jestem posłem przez 
włościan wybranym, jakkolwiek zawsze i wszędzie 
interesa włościańskie popierać będę, dzisiaj, sta­
wiając ten wniosek,gstaję na stanowisku nie posła 
włościańskiego, ale posła krajowego (brawo). 
Kraj wymaga koniecznie, ażeby tej grożącej sta­
nowi włościańskiemu ruinie zapobiedz i tamę 
położyć.

Gdyby ustawodawstwo w tym względzie zależał 
wyłącznie od Sejmu, to, Panowie, nie wnosiłbym 
tej rezolucyi, wzywającej rząd. Jakkolwiek rzecz 
trudna, jabym wnosił projekt ustawy. Ale według 
nowego ustroju konstytucyjnego, Sejm nie ma pra­
wa uchwalania takiej ustawy, któraby była odpo­
wiednią. Koniecznie tu potrzebna ustawa państwo­
wa, jakkolwiek z drugiej strony i sama ustawa 
państwowa nie wystarczyłaby, bo prawo dziele­
nia gruntów jest atrybucyą Sejmu, potrzeba więc 
wspólnej akcyi, tak dobrze Rady państwa, jak 
Sejmu; dldtego zdaniem mojem, nie pozostaje nic 
innego, jak wezwać Rząd, ażehy w drodze kon­
stytucyjnej przedłożył projekt, gdzie przedłożyć 
potrzeba, i starał się o wydanie takiej ustawy, któ­
raby tej grożącej ruinie włościan tamę położyła. 
Pozwolę sobie, jakkolwiek nie chcę w szczegóły 
się wdawać, dotknąć jeszcze jednej okoliczności. 
Życzeniem kraju i życzeniem opartem na doświad­
czeniu jest, ażeby mogła być przeprowadzona ko) 
masacya gruntów, bo tylko przy kom’asacyi słu­
sznie i sprawiedliwie przeprowadzonej, może go­
spodarstwo podnieść się ze stanu dzisiejszego. 0- 
tóż, Panowie, jeżeliby było możebną rzeczą prze­
prowadzić komasaeyę, to przy tej dowolności roz- 
drabiania gruntów komasacya byłaby na papierze, 
a grunta nie byłyby skomasowane.

Więc może są jakie obawy, ażeby zakaz dzie­
lenia gruntów nie był przeciwny komjasacyi. Mo­
jem zdaniem, nietylko nie jest przeciwny^ale znie­
sienie dowolności bezwzględnego dzielenia grun­
tów,, jest koniecznym warunkiem przeprowadze­
nia komaąacyi i otrzymania jej.

Pozwoliłem sobie wniosek postawić zupełnie o- 
gólnikowo, jednej tylko rzeczy dotknąłem, tj. pra­
wa spadkowego, bo wiem, panowie, od lat 20-tu 
z własnego doświadczenia, gdy Wysoki Sejm u- 
chwalił zniesienie niepodzielności gruntów, że te 
2 działy ustawodawcze są ze sobą w nierozdziel- 
nym związku. Zakazać dzielić grunta włościańskie, 
a nie zreformować prawa spadkowego, zdaje mi się, 
jest niemożliwem. Kto chce jednego, musi dążyć 
do drugiego, i sądziłem, że potrzeba wskazać rzą­
dowi, że w jednym i drugim względzie jest zmia­
na ustawodawcza konieczna. Teraz proszę Panów 
nasuwa się pytanie, czy jest na czasie, ażeby dziś 
Wys. Sejm uchwalił taką rezolucyę, wzywającą rząd. 
Ja  sądzę, i zdaje mi się, że wielu z Panów wi­
dzi, iż jest najwyższy czas. Minister rolnictwa od 
lat czterech* nietylko nosi się z myślą* zrobienia 
w tym względzie przedłożenia, poparty przez po­
słów nietylko galicyjskich, ale wszystkich innych 
prowineyj, ale i te chęci swoje znakomicie prze­
prowadził w czyn: wzywał Towarzystwa agrono­
miczne, wzywał sądy do dania mu opinii w tym 
względzie— a zatem czynność w tym kierunku 
rozpoczęta.

Ale minister może mieć także trudności, mogą 
być przeciwne zdania, więc zdaje mi się, że jest 
rzeczą pożyteczną, a w dzisiejszych okolicznościach 
nawet rzeczą wskazaną, dobre chęci ministra po- 
przeć*powagą Sejmu, powiedzieć mu: „My żądamy 
takiej ustawy, potrzebujemy jej.“ Jeżeli stan wło­
ściański nie ma popaść w kompletną ruinę, jest 
konieczność, aby ta ustawa przeszła w życie w jak 
najkrótszym czasie. Wiemy Panowie, że z ogól­
nego stanowiska wolności, wszelkie ograniczenie 
może być wstrętnem, jednakże wolności bezwzglę­
dnej na świecie niema, i Sejm, który uchwalił, że 
rolnicy muszą posyłać dzieci do szkół; Sejm, który 
uchwalił, że człowiekowi niewolno pić wódki, ile 
mu się podoba, może uchwalić, żę w interesie 
kraju i stanu nie wolno mu rozdrabiać gruntów 
do tego stopnia, aby z gospodarza stał się pro- 
letaryuszem, aby kraj upadał, a właściciel dawny 
stał się żebrakiem. Nie taję , że ustawa taka ła­
twą nie jest; przyznaję się, że musi być bardzo 
wszechstronnie rozważoną; wiemy, że tej doniosło­
ści ustawy nie dadzą się z rękawa wytrząść, ale 
zacząć Panowie potrzeba; trzeba rzecz sprowadzić

na porządek dzienny; trzeba*, ażeby ludzie zaczęli 
myśleć,"że tak, jak dziś jest, być dalej nie może. 
Czy rządowi powiedzie się wnieść taką ustawę, 
któraby zaraz przyzwolenie i zadowolenie wszyst­
kich uzyskała? Jakkolwiek przyznaję, że się spo­
dziewam, bo rząd robił studya, zasięgał zdania 
tych, którzy powinniby być obznajomieni z tym 
przedmiotem^— jednakże nie wiem, być mo­
że, że to|, co rząd wniesie, nie będzie odpowia­
dało wszystkim potrzebom, i że komisya będzie 
musiała coś zreformować, coś zmienić; będzie mu- 
siała w tym względzie z rządem się porozumie­
wać, i ze zgodą jego na tę zmianę pozwolić,^ ale 
czem prędzej to się stanie, tem większa nadzieja, 
że się przecież stanie. Rada państwa ma już tylko 
dwa lata życia — jaka nowa Rada będzie? Czyż 
możemy wiedzieć, kto zasiędzie na ławach mini- 
steryalnych państwa, w której głosy polskie mają 
znaczenie; jak  długo ta Rada istnieje, zdaje mi 
się, jest obowiązkiem Sejmu poprzeć działalność 
rządu, i dać wskazówki, że taka zmiana jest kó- 
nieczną1, i przyczynić się do tego, aby ta arcy- 
ważna dla kraju rzecz była przeprowadzoną i we­
dle potrzeb kraju rozstrzygniętą. Jak  już pozwo­
liłem sobie nadmienić*., zaczynając moje przemó­
wienie, Rada państwa nie będzie w stanie uchwa­
lić całej ustawy w tym względzie; ona tylko/ co 
do niej należy, a mojem zdaniem, przeważnie usta­
wą o prawie spadkowem będzie miała do uchwa­
lenia. Resztę przekaże Sejmowi i wtedy Sejm bę­
dzie miał możność tę rzecz gruntownie rozebrać, 
zastanowić się nad nią i wedle potrzeb ̂  kraju za­
łatwić. I  dlajtego jabym bardzo prosił i prze­
strzegał, Panowie! abyście się nie dali odstraszyć, 
że to rzecz trudna, że trzebaby pierwej wszelkie 
szczegóły obmyśleć i wskazać całą ustawę.

My zacznijmy teraz, a tamto się znajdzie i nie 
powiedzą na nas, że „zanim słońce wjąszło, rosa 
oczy zjadła." Co do formalnego traktowania, po­
zwalam sobie, ze względu na ważność sprawy, za­
proponować. wybranie nowej komisyi złożonej z 12 
członków i tej komisyi przekazać tę sprawę do 
zbadania.

Sejm.
Sprawozdania sejmowe.

8-me posiedzenie dnia 1 października 1883.
M a r s z a ł e k  otwiera posiedzenie o jedynastej 

minut 20, i zawiadamia Izbę, że pp. Skrzyńskie­
mu, Tarnowskiemu Janowi i Stadnickiemu Jano­
wi udzielił kilkudniowego urlopu, zaś Arcybiskup 
Wierzchlejski usprawiedliwia swą nieobecność sła­
bością.

Jego Eks. D r Z i e m i a ł k o w s k i  jawi się w Izbie 
i zasiada obok Alfreda hr. Potockiego.

Następnie sekretarz B a d e n i  odczytuje spis pe- 
tycyi; między innemi:

Gmina Antoniów przez p. J. Tarnowskiego 
w sprawie budowy drogi kraj. Rzeszów-Nadbrze- 
zie. Gmina Pniów jak wyżej. Obszar dworski 
w Pniowie j. w. Obszar dworski w Gorycach j. w. 
Gmina Goryc8 j. w. Gmina Zawadki p. p. Buch­
walda o wyłączenie z okręgu sądu powiatowego 
we Frysztaku i starostwa w Jaśle i o przyłącze­
nie do sądu pow. w Strzyżowie i starostwa w Rze­
szowie. Zygmunt Morawski redaktor Przyrodnika 
p. p. Zawadzkiego o subweneyę. Julia Szankie- 
wicz wdowa po gr. k. księdzu p. p. Bereźnickie- 
go o zapomogę. Israel Glansberg j. w. z zażale­
niem na niesłuszny wymiar podatku dochodowego 
od handlu skórami. Gmina Zalipie p. p. Ochry- 
mowieza o zapomogę z powodu klęsk element. 
Gmina Marygłów p. p. Słoneckiego o przeniesie­
nie posterunku żandarmeryi z Tyrawy do Mary-

Wystawa elektryczna
w Wiedniu.

I.

Po wystawach przemysłowych przyszła kolej 
na Wystawy naukowe. Wśród "tych ostatnich naj- 
■ększą uwagę zwracają obecnie na siebie wysta­

ny elektryczne, lub też właściwiej mówiąc wy- 
? aWy elektro -techniczne. Początek tych wystaw 
j . nie dawny. Pierwsza z nich odbyła się zale­
wie dwa lata temu w Paryżu. Rozpowszechniły 
6 one z taką szybkością, że dzisiaj niema już 

U&wie większego miasta w Europie, któreby 
16 widziało w swych murach wystawy elektry

Ę. rj i urządzonej na mniejszą lub większą skalę.
ektro-techniczne instalacye czasowe lub też stałe 

,®*powszechniły się w ciągu lat kilku po całej 
o ziemskiej wszędzie, dokąd tylko cywilizacya 

2J^pojsko-amerykańska dotarła. Z drugiej strony 
j 7Pes elekro - techniki rozszerza się z każdym 
^'ein. Coraz bardziej staje się rzeczą widoczną, 
t “le.tylko cała przyszłość przemysłu, a skutkiem 
t0J° a cywilizaeyi, lecz zarówno i przyszłość 

ludzkiego zależy od postępów elektro-techniki. 
w W 'a?k° nie hyć" dla rodu ludzkiego zależy
2 .^ciślejszem znaczeniu tego słowa od rozwią- 
eletf ku kwestyj, jakiemi obecnie zajmuje się 

,°'technika. — Aby wykazać słuszność tego
6f ■ r^nia, dostatecznem jest przytoczyć, co na-

Daac *?8z4 i ogniskiem całego przemysłu i cywili- 
1'iem .°^ecnle jest węgiel kamienny. Bez niego 
fa|> ?^e.hnym byłby obecny stan przemysłu. Życie 
° ś w i 1 ,zakładów przemysłowych całego świata, 
i qj0 Qie gazowe i środki koiqunikacyi na lądzie 

rzu opierają na zużywaniu węgla kamienne­

go. Bez niego ziemia dawno byłaby już ogołoco­
na z roślinności, krainy dziś żyzne i urodzajne 
zamieniłyby się w pustynie. Obliczono, że jeżeli 
przemysł dalej będzie się rozwijał w tym samym 
stosunku, jak wciągu ostatnich 50 lat, ostatni ka­
wałek węgla zostanie, spalonym w Europie po u- 
pływie 200 lat, a w Ameryce po upływie 700. — 
Co się stanie z ludzkością, gdy zabraknie mate- 
ryału do opału, gdy cały przemysł przez to bę­
dzie musiał upaść i gdy miliardy rąk zostaną na­
gle bez pracy i środków do istnienia — przewi­
dzieć dzisiaj trudno. W  każdym razie perspekty­
wa smutna — i z pewnością smutniejsza, niżeli 
wszystkie legendy wschodnich ludów o końcu 
świata.

Istnienie rodu ludzkiego na kuli ziemskiej jest 
jeszcze na długi czas zapewnionem. W  budowie 
systematu słonecznego niema w bliskiej przyszło­
ści niebezpieczeństwa, któreby zagrażało bytowi 
człowieka. Słońce świecić jeszcze będzie przynaj­
mniej siedemnaście milionów lat. Człowiek ma do­
syć czasu na rozwinięcie się umysłowe i na zba­
danie na tyle tajników przyrody, aby spotkać 
z rezygnacyą tę , chociaż jeszcze bardzo oddaloną, 
groźną katastrofę, gdy z wygasaniem i  ̂ostyga- 
niem słońca kula ziemska pokryje się wiecznym 
śniegiem i lodem. Są- to jeszcze rzeczy bardzo 
dalekie, o które niezliczona ilośc^generacyj, pę­
dząc efemeryczne życie, troszczyć się nie będzie.

Ale katastrofa wskutek wyczerpania się węgla 
kamiennego stoi w pobliżu. Rywalizacya przemy­
słowa Anglii z Ameryką staje się wobec niej 
śmieszną. Przyroda sama zapewnia zwycięztwo 
Ameryce — kto więcej posiada węgla, do tego 
należy przyszłość.
• Otóż jedyną potęgą, która może usunąć tę ka­
tastrofę i tem ocalić ludzkość, jest — elektro­
technika.

Część ta wiedzy opiera się na prawach}, odkry­
tych przez fizykę. Prawa te pozwalają nam wni­
knąć w istotę rzeczy, zbadać budowę wszech­
świata, wykazać kierunek, w jakim się on rozwija,

rozkryć jego przeszłość, zarysować prawdopodo­
bną przyszłość.

Znajomość tych praw daje nam również/środek 
do ręki /korzystania z siUprzyrody i przyprowa­
dzania ich do działań,, nie mających pozornie nic 
wspólnego z temi siłami. Tak naprzykład komu 
przyszłoby na myśl, że z potoków zimnej jak lód 
wody, powstałych z topnienia lodowców i śniegu 
u szczytów Alp, można wydobywać światło, któ­
rego jasność rywalizuje z blaskiem słońca, i cie­
pło o tak wysokiej temperaturze, że za pomocą 
jego nawet najtrudniej topliwe metale mogą być 
przekształcone w parę? A jednakże rzecz ta od 
czasu, jak została zbudowana tak zwana dynamo- 
elektryczna machina lub też — krócej mówiąc —■ 
machina dynamo, odbywa się z największą łatwo­
ścią. Woda topniejącego lodowca obraca koło me­
chanizmu, wprawiającego w ruch dynamo-elektry­
czną machinę. Ta ostatnia składa się z wielkiej 
ilości zwojów drutu miedzianego, które--to zwoje, 
gdy oś machiny zostanie wprawiona w ruch — 
obracają się z ogromną prędkością w pobliżu sil­
nych magnesów* wchodzących w skład machiny. 
Gdy miedziany drut obraca się w pobliżu magne­
su, działanie tego ostatniego na drut jest tego 
rodzaju, że w drucie pojawia się elektryczność. 
Pojawienie się elektryczności jest tedy skutkiem 
pracy, którą wykonywa woda, obracając oś ma­
chiny dynamo-elektrycznej. Jak  długo trwa praca 
wody, tak długo trwa i Bkutek tej pracy. Ilość 
powstającej elektryczności znajdujejię w pewnym 
ścisłym stosunku do wykonanej pracy przez wodę. 
Elektryczność powstaje tu zatem nie z niczego, a 
na koszt pracy mechanicznej, wykonanej przez 
wodę.

Teraz tę elektryczność można prowadzić po 
drutach gdzie się podoba, naprzykład do przy­
rządu zwanego lampą elektryczną, składającego 
się zwyczajnie z dwóch kawałków węgla szcze­
gólniejszego rodzaju, stykających się z sobą koń­
cami. W skutek przeszkody, jakiej doznaje ele­
ktryczność przy przechodzeniu z jednego kawałka

węgla na drugi, wywiązuje się w tem miejscu, 
gdzię się dwa węgle stykają, ciepło w tak wiel­
kiej ilości, że węgle rozpalają się do białości i 
powstaje światło elektryczne. Ilość tego ciepła 
i światła znajdują się znowu w pewnym ścisłym 
stosunku do pracy mechanicznej, wykonanej przez 
wodę, i jest skutkiem tej pracy. Machina dynamo- 
elektryczna i elektryczność służyły tu tylko za po 
średnika między dwoma krańcowemi zjawiskami: 
pracą wody i światłem lampy. Hotele w Alpach 
szwajcarskich, oświecone wieczorami elektryczno­
ścią, czerpią w ten sposób w całem znaczeniu 
tego słowa światło z potoków wody lodowców, u 
stóp których one są dla wygody turystów zbudo­
wane.

Elektro-technika daje tu zatem środek wyciągnie- 
nia z zimnej jak lód wody lodowców, ciepła i 
światła i do tego w nieograniczonej ilości. Jak 
długo lodowce topnieć będą i jak długo woda 
ściekać będzie z góry na dół, tak długo można 
mieć będzie z niej ciepło i światło, byle tylko by­
ły przyrządy pośredniczące temu przekształcaniu 
się w ciepło i światło pracy mechanicznej, wyko­
nywanej przez spadającą z góry na dół wodę. Zbu­
dowanie i urządzenie tych przyrządów jest jednem 
z zadań elektro-techniki.

Lecz tego nie dość.
Elektryczność z dynamo-elektrycznej machiny 

można po drucie zaprowadzić do drugiej dyna­
mo-elektrycznej machiny, stojącej w pewnej odle­
głości od pierwszej. Dynamo-elektryczna machina, 
ma tę własność, że jeżeli jej zwoje zostają obra­
cane przez jakąś siłę mechaniczną, to ona wy­
twarza — jak już wyżej powiedzieliśmy — elek­
tryczność lub też, jak to przyjęto w wyrażeniu—prąd 
elektryczny. Lecz jeżeli odwrotnie pozostawimy 
machinę w spoczynku i wprowadzimy do niej prąd 
elektryczny, to jej zwoje zaczną się obracać, a za­
razem i oś, na której one są osadzone. Tę można 
teraz połączyć za pomocą rzemienia z jakąś ma­
chiną, przeznaczoną do wykonywania jakiejś pra­
cy, naprzykład z tokarnią, z machiną do szycia,

z machiną do piłowania drzewa albo też z jaką­
kolwiek bądź inną machiną. W  takim razie otrzy­
mamy następującego rodzaju rezultat:

1) Woda potoku obraca machinę dynamoele- 
ktryczną pierwszą;

2) machina dynamo-elektryczna daje prąd ele­
ktryczny ;

3) prąd elektryczny idzie pe drucie do miej­
sca, gdzie się znajduje druga dynamo-elektryczna 
machina;

4) krążąc po zwojach tej machiny wprawia on 
oś jej w ruch;

5) ruch osi za pomocą rzemienia udziela się 
machinie przeznaczonej do wykonywania jakiejś 
roboty np. szycia, toczenia lub piłowania drzewa, 
obrabiania metalów, podnoszenia ciężarów itd. itd.

Robota wykonywana przez tę ostatnią machinę, 
znajduje się znowu w ścisłym stosunku do wszy­
stkich poprzedzających działań i skutków, a za­
tem koniec końców w pewnym stosunku do 
pracy wykonywanej przez wodę potoku. Obie ma­
chiny dynamoelektryczne, drut łączący je i ele­
ktryczność, krążąca" po drucie, grają tu rolę tyl­
ko pośredników między wodą potoku, spadające­
go z góry i machiną szyjącą, piłującą itd. itd.

Jednem słowem, z wody potoku górskiego je ­
steśmy w stanie za pomocą opisanego^ tu proce­
su, wydobywać pracę mechaniczną i wprawiać 
w ruch wszelkiego rodzaju machiny, jakiemi się 
posługuje przemysł. Czy machina pracująca zo­
staje wprawiana w ruch siłą pary, czy tez za po­
mocą machiny dynamo-elektrycznej, jest to dla 
działalności machiny, czyli dla pracy, jaką ona 
ma wykonywać, rzeczą obojętną. Młockarnia za­
wsze będzie w taki sam sposób młócić zboże bez 
względu na to, czy ją  wprawia w ruch para za­
przężonych koni, czy machina parowa, czy też 
machina dynamo-elektryczna. Bylebyśmy więc tyl­
ko mieli odpowiednie przyrządy, to będziemy 
w stanie za pomocą elektryczności wykonywać 
wszystkie te prace, do wykonywania których po­
trzebny jest obecnie, węgiel kamienny.
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głów. A. Kretuhma i Gotman p. p. Hausnera o 
zwrotną subwencyę na podniesienie fabryki wy­
robów łojowych. Tow. polit. we Lwowie j. w. o 
zaprowadzenie języka poi. w wewnętrznej mani- 
pulacyi kolejowej. Proźba zaopatrzona 16 podpi­
sami p. p. Romańczuka o przestrzeganie ustaw 
i położeniu tamy bezprawiom popełnianym przez 
żydów. Gmina Frysztak p. p. Buchwalda w spra­
wie kosztów szupasowania. Kamilla Jełowieka p. 
p. Maksa o przyznanie jej synowi datku 200 złr. 
z fundacyi Strzałkowskiego. Zarząd bursy naucz, 
w Tarnopolu p. p. Maksa o subwencyę. Gmina i 
Rada szkolna w Totuzowie p. p. Merunowicza o 
stypendyum dla jednego ucznia tamtejszej szkoły. 
PP. Sakramentki we Lwowie p. p. Russockiego 
o subwencyę na odrestaurowanie kościoła. W y­
dział czyt. akad. p. p. R ittnera o subwencyę. Zo­
fia Romanowska przełożona zakładu sierót p. p. 
Hausnera o zapomogę na restauracyę domu. Ma­
ryan Alona p. p. Abrabamowicza o subwencyę ce­
lem kształcenia się w śpiewie. Józef Bielawski, 
nauczyciel, p. p. Antoniewicza o zapomogę. Za­
rząd bursy w Drohobyczu p. p. Ochrymowicza o 
subwencyę. Bazyli Stojałowski nauczyciel j. w.
0 zaliczkę na płacę. Teofil Łastowiecki j. w. o 
przyznanie remuneracyi za kierownictwo szkoły. 
Gmina Jaworów p. p. Szeptyckiego o subwencyę
1 bezprocentową pożyczkę na dokończenie budo­
wy szkoły. Józef Sadowski nauczyciel p. p. La­
sockiego o zaprowadzenie szkoły garncarskiej i 
tokarskiej w Rabce. Oleksa Pytypów i inni p. p. 
Romańczuka o wynagrodzenie szkód wyrządzo­
nych przez dziki z lasów rządowych. Michał 
Trembicki p. p. Kaszewkę o policzenie lat służby 
wojskowej do nauczycielskiej. Józef Sadowski 
nauczyciel p. p. Lasockiego o zrównanie płacy 
z płacą miast o 2.000 ludności. Gmina Jasła  p. 
p. Gorayskiego o wypłacenie z fund. kraj. przed­
siębiorcy budowy kanału szpitalnego. Rada szkol 
na w Widełce p. p. Tyszkiewicza o podwyższenie 
płacy nauczycieli. Rada szkolna w Przewrotnem 
jak  wyżej. Gmina miasta Jasła  p. p. Gorayskie­
go o zaprowadzenie 8 klasowej szkoły żeńskiej.

Nauczyciele szkół ludowych w Przemyślu p. p. 
W ajgarta, o podwyższenie płac. Nauczyciele szkół 
ludowych w Jaśle j. w. p. p. Buchwalda. Nau­
czyciele w Gródku p. p. Romanowicza. Tymcza­
sowe nauczycielki szkoły wydziałowej w Krako­
wie p. p. Romanowicza o stabilizowanie. Zarząd 
muz. Tow. im. Moniuszki w Stanisławowie p. p. 
W . Dzieduszyckiego o subwencyę. Zarząd głów. 
Tow. ped. p. p. Romanowicza o subwencyę dla 
czasopisma „Szkoła .“ Ten sam p. p. j. w. o za­
łożenie wyższej szkoły żeńskiej w Stryju i Koło­
myi. Ten sam p. p. j. w. w sprawie zarządzone­
go zwinięcia klas paralelnych. Ten sam p. p. j. 
w. w sprawie zmiany ustawy szkolnej. Ten sam 
o sub. dla szkoły żeńskiej w Sanoku i w Jaśle. 
Marceli i Piotr Harasimowicze p. p. Sawę o za­
pomogę. X. Leon Sroczyński p. p. A. Jędrzeje- 
wicza, o ukaranie zbiegłego jego sługi. Nauczy­
ciele gimn. Brzeżańskiego p. z. Czerkowskiego o 
polepszenie bytu zastępców nauczycieli szkół śre­
dnich. I I  gimn. we Lwowie j. w.; Gimn. w Sta­
nisławowie j. w. .Ludwika Dembińska, opiekunka 
zakładu św. Zofii w Krakowie p. p. Zolla o sub­
wencyę. W ydział krak. Towarzystwa oświaty lud. 
p. p. j. w. w sprawie zniesienia hederów i wyko­
nywanie przymusu szkolnego. Gmina Zakopane p. 
p. Pławickiego, o utworzenie tam poster, żandar- 
meryi. Czeladnicy stolarscy we Lwowie p. p. Me­
runowicza w sprawie stypendyów rękodzielniczych. 
Czeladnicy stolarscy Krakowscy j. w. Marya Hoff­
mann przeł. zakładu sióstr miłosierdzia w Bud- 

■i,zanowie p. p. Podlewskiego o bezprocent. poży­
czkę na przebudowanie szpitala. Rękodzielnicy 
polscy w Wiedniu przez’ p. Merunowicza w spra­
wie stypendyów rękodzielniczych.

Petycye te, oraz kilkadziesiąt innych o wspar­
cia i zapomogi, udesłano bez dyskusyi do odno­
śnych komisyj.

Z kolei odczytuje p. P  i e t r u s k i sprawozdanie 
W ydziału krajowego w przedmiocie noweli do u- 
stawy szkolnej z dnia 2 m aja 1873 roku L. 250 
d. u. k.

Odesłano do komisyi edukacyjnej.
Sprawozdanie zaś W ydziału krajowego w przed­

miocie rozszerzenia ulg finansowych, służących 
listom zastawnym na obligacye komunalne Banku 
krajow ego, oraz uwolnienia tych obligacyj i po­
borów personalu Banku krajowego od wszelkich 
dodatków do podatków — do komisyi bankowej.

W  sprawie podzielności gruntów włościańskich

zabiera głos JE . G r o c h o l s k i .  Mowę tę poda­
liśmy już powyżej.

Izba uchwala jednogłośnie odesłać wniosek JE . 
Grocholskiego do mającej się wybrać osobnej ko­
misyi z dwunastu członków.

P. P i ł a t  uzasadnia potrzebę zmiany §§. 5 i 6 
kraj. ordynaeyi wyborczej, najpierw tern, że oprócz 
jednego wypadku, okręgi sądowe zrównały się już 
z okręgami politycznemi, a powtóre, że różnica 
okręgów wyborczych, z okręgami politycznemi jest 
niedogodną nietylko dla ludności, ale i dla rządu. 
Odesłano do komisyi prawniczej.

Z porządku dziennego zabiera głos p. W  i e r z b i- 
c k i  w sprawie zakładania szkół przemysłowych. 
Sprawę tę uważa mówca za nader ważną, a nie­
ma państwa, choćby kraju w Austryi, gdzieby jej 
nie poruszono i nie załatwiono zgodnie z duchem 
postępu. Dawniej państwo kształciło tylko urzę­
dnika, księdza i lekarza. Dopiero powstanie tak 
zwanej klasy średniej spowodowało zaprowadze­
nie szkół, któreby jej dały możność fachewego 
kształcenia się, a tern samem możność odpowie­
dniego zarobkowania. Przechodząc do szkół real­
nych wyłuszcza mówca, jak  najpierw rzucono się 
ku nim skwapliwie, lecz później, gdy się okazały 
wadliwie urządzonemi, odwrócono się od nich. 
W jednym Lwowie liczba uczni spadła z 1080 
na 207! O ile więc pierwotny nawał uczni,,, świad 
czył o potrzebie szkół przemysłowych, (realne 
miały być takiemi), o tyle stopniowy ich upadek, 
przy jednomyślnie uznanej potrzebie dźwigania 
przemysłu, stał się bodźcem do tworzenia szkół 
odpowiednich, czysto fachowych. Lecz tak stało 
się tylko gdzieindziej, a u nas rząd zgrzeszył 
bardzo, gdy Galicyę posiadającą wielki zasób 
zaród siły do stworzenia przemysłu, postawił pra 
wie własnemu losowi. Gdy na inne kraje wydaje 
rząd 113.000, na Galicyę wypada tylko 9.900, to 
jest na utrzymanie szkół w Zakopanem i Koło­
myi. Oddaje tu mówca słuszność usiłowaniom 
Wydziału krajowego. Za jego inicyatywą, prze­
zeń wspierane, powstają tu  i owdzie szkoły lub 
zakłady fachowe, które wydadzą owoce. Lecz za­
kłady te stoją jakby w powietrzu, a ani byt ich 
nie jest zapewniony, ani nie jest ustalony stosu­
nek ich do rządu, i potrzeba koniecznie ustawy 
normującej te stosunki. Dalej wyłuszcza mówca, 
że dla Galicyi, która nie była i nie jest krajem 
fabrycznym, wyższe zakłady naukowe są mniej - 
ważne. Nam potrzeba głównie szkół, któreby pod 
kierownictwem ludzi zdolnych, znających nasze 
stosunki, rozumiejących nasz lud i jego język, 
potrafiły wytworzyć klasę dobrych rzemieślników. 
Wnosi zaś odesłanie sprawy do komisyi gospo­
darstwa krajowego, co też Izba uchwala.

P. R o m e r  przemawia w sprawie projektu zmia- 
ny §§ 21 i 22 ustawy wyborczej gminnej. Choć 
wniosek podobny był już przez W ydział krajowy 
stawiany i upadł, nie waha się mówca wnieść go 
powtórnie wobec faktu, że reprezentacye powia 
towe oświadczyły się prawie wszystkie za nim. 
Zresztą nie potrzeba motywować, że sam ustrój 
ciał administracyjnych gminnych wymaga dłuższe­
go czasu funkcyonowania. Już tak częste wybory^ 
wpływają niekorzystnie, a nawet demoralizująco 
na ludność, a gdy z jednej strony nowo wybrani, 
potrzebują czasu, by się wdrożyć w czynności — 
z drugiej, krótkość ich urzędowania zniechęca ich 
z góry do układania, i wykonywania jakich do­
nioślejszych planów i operacyj. Że zaś do innych 
ciał autonomicznych wybierają u nas na lat 6, 
proponuje mówca i dla gmin ten peryod wyborczy.

Izba uchwala odesłanie wniosku do komisyi 
nej.

{Dokończenie nastąpi).

wej, bez różnicy, czy spadek przechodzi w dro­
dze testam entu, legatu lub prawnego dziedzic­
twa.

Wnioskodawca Tyszkiewicz; Męciński, Hop- 
jen, Koziebrodzki, R. Potocki, P łazińsk i, W ład. 
Wolański, W . Sapieha, Mieroszowski, Skałkow- 
ski, Chamiec, Ludwik Wodzicki, St. Tarnowski, 
Teofil Żurowski, Antoni Tyszkowski, Stanisław 
fflucki, Jan  Szeptycki, Jan  Stadnicki, Błażowski, 
Borkowski, Goldmann. A. Rey, Seweryn Henzel, 
ffatkowski, Adam Jędrzejowicz, Rybicki, Janow­

ski, R. Lubieński, H. Janko, Stanisław Polanow- 
ski, Artur Potocki, G. Romer, Zamoyski, Zoll, 
K. Scipio, Rittner, Madeyski, Leon Chrzanowski, 
Czartoryski, Lenartowicz, M. Onyszkiewicz, Jan 
Tarnowski, Kuczkowski, Hoszard, Teofil Meruno- 
wicz, Łoziński, Kaszewko, Stanisław Jędrzejowicz, 
W rotnowski, St. Badeni, Badeni Kazimierz, S. 
Tarnowski, Adam Skrzyński, Ochrymowicz, Dzie- 
duszycki, Koralik, Romańczuk, Leniński, X. Sa­
wa, Korytkowski, Struszkiewiez, Golejewski, Hen­
ryk Janko, Skałkowski, Romanowicz, T. Rozwa­
dowski.

II. wniosek:
Wysoki Sejm raczy uchwalić załączoną w pro­

jekcie ustawę o zakładaniu, urządzeniu, i utrzy­
mywaniu publicznych szkół ludowych, tudzież 
o obowiązku posyłania do nich dzieci. E. Czer- 
kawski, wnioskodawca; Majer, Czartoryski Jerzy, 
Madeyski, Jaworski, Rey, Solecki, Małecki, W oj­
ciech Dzieduszycki, Romer, Gross, Smarzewski, 
Hausner, Dr Weigel, Onyszkiewicz, Fruchtmann, 
Dr Heyzmann, T. Merunowicz, R ittner, Henryk 
Janko, Romanowicz, Wierzbicki, Goldmann, Le­
nartowicz, A. Sapieha, Zawadzki, Skałkowski 
Czaykowski, Leon Chrzanowski, Abrahamowicz. 
Projekt ustawy, zacytowany w powyższym wnio­
sku, obejmujące 73 paragrafy.

Sejm.
Ostatnie dwa wnioski z szeregu przedło­

żonych na onegdajszem posiedzeniu sejmu—  
brzmią następnie:

I. wniosek:
Sejm wzywa c. k. Rząd o wyjednanie w drodze 

właściwej ustawy,, zmieniającej ustawę o należy- 
tościach z dnia 9 lutego 1850 wraz z odnośnemi 
przepisami i rozporządzeniami w tym duchu, że ­
by wszelkie dziedzictwa po krewnych w I  i II 
linii (wedle postanowienia §. 731 powszechnej 
ustawy cywilnej) nie przenoszące wartości 500 
zł., były wolne od uiszczenia należytości spadko

W ęgiel kamienny może być zatem zupełnie 
zastąpiony pracą dynamo-elektrycznych machin.

Siła wody na powierzchni kuli ziemskiej jest 
niewyczerpanie wielka. Każdy potok, każdy wo­
dospad reprezentuje jej pewną ilość. Siła ta  stoi 
darmo na usługi człowieka. Dostarczają jej pro­
mienie słońca. Woda, parując pod działaniem 
słońca, pada potem na górach w kształcie de­
szczu i śniegu i staje się przez to zdolną do wy­
konywania pracy. Bez najmniejszego przestanku 
słońca dźwiga ciągle wodę na góry, zkąd, stacza­
jąc się ona w doliny, może wykonywać niezmie­
rzoną ilość pracy. P raca ta  nagromadzona jest 
w szczególności tam, gdzie woda spada z pewnej 
wysokości. Młynarz, zagradzając potok, urządza 
sztuczny wodospad i za pomocą jego, obraca ko­
ła  młyńskie. Im większa jest ilość wody^ spada­
jąca na sekundy i im większa wysokość spadku, 
tem większą pracę mechaniczną można otrzymać 
od spadającej wody. P raca ta  jest w prostym 
stosunku do obu tych ilości. W  wodospadach 
rzek wielkich nagromadzona ona jest w ilości, 
przechodzącej naszą wyobraźnię. Weźmy naprzy- 
k ład wodospad Niagary. W  ciągu godziny spada 
tu  z wysokości 150 stóp sto milionów tonn wo­
dy. Praca, która tu przepada darmo, równa się 
pracy prawie siedmnastu milionów koni. W szy­
stek węgiel kamienny w ilości, w jakiej się on 
dobywa obecnie w ciągu roku na powierzchni 
całej kuli ziemskiej, nie wystarczy na wykonanie 
tej pracy.

Gdybyśmy więc byli tylko w stanie zużytko­
wać w zupełności siłę jednego tylko wodospadu 
Niagary, to obecna produkcya węgla kamiennego 
zostałaby przez to zupełnie zastąpioną i dla lu­
dzkości byłoby w takim razie rzeczą obojętną, 
czy zapasy węgla kamiennego w głębi ziemi zo­
staną kiedykolwiek wyczerpanymi, czy nie.

Od postępów elektrotechniki hędzie zależeć roz 
wiązanie tej kwestyi i uwolnienie ludzkości od 
grożącego jej niebezpieczeństwa. Elektrotechnika, 
istniejąca dopiero co względem niektórych kwe- 
styj od lat kilku, a względem innych od lat kil­
kunastu, najwyżej kilkudziesięciu — jest jeszcze

bardzo daleką od rozwiązania tego zadania. Za 
ledwie zdołała ona dotąd wykreślić drogi, po któ­
rych kroczyć trzeba, aby dojść do rozwiązania. 
Lecz nie ulega najmniejszej wątpliwości, że roz­
wiązanie tych zadań nie jest niemóżebnością, że 
w ręku elektrotechniki spoczywa przyszłość rodu 
ludzkiego, i że tylko od jej postępów oczeki­
wać on może swego zbawienia!'?}.

Wobec tych wielkich zadań, które sobie posta­
wił umysł ludzki, jakże maluczkiem wydaje się 
wszystko, do czego przywykliśmy przywiązywać 
tak wielką wagę; jakże znikomymi przedstawiają 
się polityczne dzieje świata! Każda genialna myśl, 
każdy wynalazek ̂  posuwający elektrotechnikę 
w kierunku ku rozwiązaniu tych zadań, znaczy 
dla ludzkości daleko więcej, niż najświetniejsza 
wygrana lub przegrana batalia, niż unicestwienie 
lub stworzenie nowego państwa. Uwaga myślą­
cych i należących do czasu, w którym oni żyją, 
ludzi, skierowana jest obecnie na laboratoryum 
fizyka, na atelier elektrotechnika. Introligatorski 
czeladnik, a później profesor w Royal Institution 
w Londynie, Faraday, przez odkrycie magnetycz­
nej indukcyi,. zdziałał dla ludzkości, być może, 
więcej, niżeli ktokolwiek bądź w ciągu ostatnich 
lat pięćdziesięciu. Cały obecny rozwój elektrote 
chniki jest wynikiem tego odkrycia.

Włoskiego profesora Paćinottfego, belgijskiego 
robotnika Gramme’a i berlińskiego przemysłowca 
W ernera Siemensa — jako twórców dynamo-ele- 
ktrycznej machiny — ludzkość z pewnością zali­
czy do największych swych dobroczyńców.

Na wystawie elektrycznej w Paryżu można 
było oglądać zwoje drutów, które służyły Fara- 
day’owi do otrzymania pierwszej iskry elektrycz­
nej za pomocą magnetycznej indukcyi. Przyrządy 
te zachowują się w Royal Institution w Londy- 
nie, jako najdroższe relikwie nauki.

Z y g m u n t  W r ó b l e w s k i .

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Sprawy krajowe.
_ W  celu wysłuehąnia kandydatów, ubiegających 

się w wyborze uzupełniającym o krzesło posel­
skie z okręgu Przemyśl - Gródek, odbędzie się d. 
7go października 1883 r. o godzinie 4ej popołu­
dniu w sali radnej w Przemyślu: Walne Zgro­
madzenie Wyborców miasta Przemyśla.

Komitet wyborczy uprasza wszystkich, którzy- 
by zamierzali ubiegać się o mandat poselski do 
Rady państwa z okręgu Przemyśl-Gródek, ażeby 
się do podpisanego komitetu przed powyższem 
walnem zgromadzeniem zgłosić raczyli i wyzna­
nie swej wiary politycznej przed wyborcami na 
tem zgromadzeniu 7go b. m. złożyć zechcieli. 

Przemyśl dnia 1 października.
W  imieniu komitetu 

D r Aleksander Dworski, przewodniczący. 
Dr Leonard Tarnawski, sekretarz.

Przybycie króla hiszpańskiego
do Paryża .

Już od kilku dni krążyły w Paryżu pogłoski, 
że ludność zamierza urządzić demonstracyę w chwili 
przybycia króla hiszpańskiego do P ary ża ; do po 
głosek tych nie przywięzywano jednak większej 
wagi, gdyż w mieście nie zdradzało nic jakiegoś 
podejrzanego ruchu, Dopiero dnia 29 września o 
godzinie 1-ej popołudniu zmieniła się fizyonomia, 
W  tym bowiem czasie zgromadziły się tłumy lu­
du, przeważnie robotników, przed dworcem kolei 
północnej. Straż policyjna zaledwie zdołała utwo 
rzyć między zgromadzonym ludem wolną drogę 
dla pojazdów, przybywających na dworzec kole 
jowy. Demonstranci rozdawać poczęli dziennik hu­
morystyczny, w którym król hiszpański przedsta­
wiony był w mundurze ułana, tłumy jednak za­
chowywały się dość spokojnie, a nawet wzniosły 
okrzyk: „Niech żyje Rzeczpospolita!“, kiedy sztan­
dar francuski i hiszpański zatknięto na froncie 
dworca kolejowego.

Na dworcu samym panował wielki ruch. Poli- 
cya starała się energicznie utrzymać porządek 
między osobami, oczekującemi przybycia króla. 
O godz. 3 ej po południu przybyli na dworzec 
kolejowy członkowie ambasady hiszpańskiej w ga 
lowych mundurach, haftowanych złotem i mini 
strowie francuscy we frakach. O godz. wpół do 
czwartej przybył prezydent Republiki, a w 10 
minut później dano znak, że pociąg nadchodzi 
Muzyka zagrała marsza, wojsko sprezentowało 
broń, a pociąg zatrzymał się na dworcu.

Ambasador hiszpański pospieszył natychmiast 
z całem personalem do wagonu salonowego. Król 
w mundurze hiszpańskim, udał się otoczony świ­
tą  hiszpańską do sali, gdzie oczekiwali na niego 
prezydent, ministrowie, wojskowy komendant Pa 
ryża, i bar. Gustaw i Alfons Rotszyldowie, jako 
przełożeni kolei północnej. Grevy powitał króla 
bardzo uprzejmie. Król wymieniwszy kilka słów 
z prezydentem, począł rozmawiać następnie z m i­
nistrami.

Wszystko to trwało zaledwie dziesięć minut,
0  ile w salach kolejowych panował uroczysty 
spokój i porządek, o tyle przed dworcem wrzawa
1 hałas przybierały coraz większe rozmiary, — a 
kiedy wreszcie siadał król do pojazdu krytego 
poczęto gwizdać i rozległy się przeraźliwe okrzy­
k i: „A bas 1’uhlan* i „Precz z Alfonsem! Wśróc 
tej wrzawy wsiadł król do powozu, — który ze 
wszystkich stron otoczyła kaw alerya, tak iż" tłu ­
my nie mogły króla zobaczyć. Kiedy później prze­
jeżdżał pojazd prezydenta, zachowywał się tłum spo 
kojnie, — skoro jednak przejeżdżali ministrowie 
powstała znowu wrzawa i gwizdanie, — a tłumy 
wzniosły okrzyk: „Precz z rządem !“

Demonstracyę tę urządzono tylko przed dwor 
cem kolejowym; na wszystkich zresztą ulicach 
przez które powóz królewski p rzejeżdżał, zacho 
wywano się spokojnie.

Przed hotelem ambasady hiszpańskiej, w któ 
rym król stanął, ustawiono batalion piechoty, a 
hotel przyozdobiono kwiatami. Król przybył do 
hotelu o godzinie 4 po południu, w towarzystwie 
Juliusza Ferrego i Challemel - Lacour. Kiedy kro 
wysiadł z powozu, muzyka zagrała marsza, — a 
tłumy na widok chorągwi hiszpańskich^ krzyknęły 
znowu: „Precz z chorągwiami!" O godzinie’8 wie" 
czór było w mieście zupełnie spokojnie.

Czas pobytu króla hiszpańskiego w Paryżu,. ̂ Vr 
nie jest jeszcze stanowczo oznaczony, a głównie 
zależy od tego, —tf jakie nadejdą’ wiadomości 
z Hiszpanii.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ir a l ió - w  2 października.

Minister Dunajewski przejeżdża dziś o wpół 
do dziewiątej wieczorem do Lwowa na sejm, dokąd 
wraz z nim uda się X, Biskup krakowski.

- Poseł Leon C h r z a n o w s k i ,  który dzień je ­
den bawił w naszem mieście, dziś wieczór odjeżdża 
do Lwowa.

- Prezes teatrów warszawskich, senator Gu- 
dowski, wracając z zagranicy, przybył do Krakowa, 
gdzie do ju tra  zabawi.

—  Wieniec*, przesłany przez stowarzyszenie cze­
ladzi szewskiej w Poznaniu na obchód jubileuszowy 
Jana III*  wręczyli wczoraj delegaci tegoż stowarzy­
szenia o godzinie 10 zrana. X. kan. Polkowski miał 
na tę intencyę wotywę przed trumną Ś. Stanisława, 
a po nabożeństwie wieniec złożony został na sar­
kofagu Sobieskiego. Delegaci zwiedzali następnie 
skarbiec i groby na Wawelu.

-  Otrzymujemy następujące sprostowa­
nie: W  czasie uroczystości dwóchsetnej rocznicy 
zwycięztwa nad Turkami pod W iedniem , między 
przybyłymi gośćmi, umieszczono moje nszwisko z ty ­
tułem delegata od Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego zupełnie mylnie, gdyż żadnych delegacyj 
z Królestwa Polskiego nie było. Cześć dla króla 
Jana Sobieskiego, pierwszego pogromcy islamu i 
zbawcy chrześciaństwa, tkwi w sercu i pamięci 
ogółu, nie potrzebuje więc żadnych urzędowych do­
wodów. Zostaję z wysokim szacunkiem

A d o lf Smorczewski, 
radca dyrekcyi głównej Tow, Kred. Ziem.

—  Dr Tadeusz Rutowski, jak  donosi Nowa 
Reforma, wystąpił z redakcyi Nowej Reformy. P. Ru­
towski powołany został przez Wydział krajowy do 
biura statystycznego. Winszujemy p. Rutowskiemu, 
że wystąpił z redakcyi Nowej Reformy , i to wła­
śnie teraz, a mniemamy, że Wydział krajowy tra ­
fnie sobie postąpił, powołując go do użytecznego 
zajęcia. Przedewszystkiem zatem jest -to dobry uby­
te k , chociaż niezawodnie będzie to także dobry 
nabytek.

-  W czytelni starozakonnej młodzieży 
handlowej odbędzie się w sobotę, to jest d. 6 b. m.

godzinie 7 wieczorem doroczne W alne Zgroma­
dzenie z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia, 2) Sprawozdanie roczne z czynności 
W ydziału, 3) W ybór Wydziału na rok przyszły, 
4) Wnioski W ydziału, 5) Wnioski członków.

-  Rzeżnicy krakowscy w początku zeszłego 
miesiąca z powodu wielkiego napływu do miasta 
na uroczystości koronacyjne i jubileuszowe obcych 
osób, podnieśli byli znacznie cenę wszelkiego mięsa 
w jatkach. W ołowina z 25 centów za funt, podsko­
czyła do 27 c., cielęcina i baranina z 21 także do 
27 c., co zaś do wieprzowiny, to ta, pomimo nie­
zwykłej taniości nierogacizny w okolicy, stała się 
tak bajecznie drogą, że poprostu dokupić się jej 
niepodobna. Uważaliśmy to za malum necessarium, 
z którem chwilowo zgodzić się trzeba było, gdyż 
wszędzie i zawsze z niezwykłym napływem gości, 
przedmioty żywności drożeją. Ale oto już od dwóch 
z górą tygodni miasto nasze opróżniło się z gości 
zupełnie i powróciło do swego normalnego stanu, 
a tymczasem nasi pp. rzeźnicy o przywróceniu nor­
malnych cen mięsa dotychczas ani myślą, wyzy­
skując nieprawnie kieszenie stałych swych konsu­
mentów. Na taką tedy krzyczącą niesłuszność zwra­
camy uwagę odnośnych władz miejskich w celu nie­
zwłocznego zapobieżenia złemu.

-  Zjazd straży pożarnych ochotniczych od 
był się we Lwowie w ostatnich dniach. Zjechali się 
licznie delegaci z rozmaitych miast i miasteczek 
od soboty toczyły się ożywione narady głównie nad 
sprawą ostatecznego zawiązania centralnej instytu- 
cyi ochotniczych straży ogniowych. Pierwsze posie­
dzenie w sali kasyna mieszczańskiego zagaił prezy­
dent miasta p. D ą b r o w s k i ,  —  a przewodnictwo 
w obradach objął p. Mi i ln ,  naczelnik straży ochot­
niczej w Stanisławowie. Delegaci z Tarnowa w rę­
czyli p. Henrykowi Rewakowiczowi dyplom członka 
honorowego tarnowskiej straży ochotniczej, za gor­
liwą jego pracę. Naradom przysłuchiwali się jako 
goście posłow ie: Adam ks. Sapieha, O. Hausner i

hr. Mieroszewski. Rezultatem długich narad było 
powzięcie następujących uchwał: Zjazd orzekł, że 
wszystkie straże ochotnicze, w  które po pierwszym 
zjeździe przystąpiły do związku, uważa się jako i 
nadal do niego należące; uchwalono nadto wezwać 
wszystkie straże ochotnicze w kraju, aby przystąpi­
ły do tego związku; uchwalono dalej wydać odezwę 
do gmin, aby organizowały u siebie ochotnicze stra­
że ogniowe i zaopatrywały się w wzorowe przyrzą­
dy ratunkow e; uchwalono utrzymywać ewidencyę 
instruktorów straży ogniowych; polecono zarządowi 
ułożyć projekt statutów dla straży pożarnych, a na­
reszcie uchwalono poprzeć wniosek pana R o m a ­
n o w i c z a ,  wniesiony do Sejmu, w sprawie policyi 
ogniowej, osobną petycyą, — przyczem proszono o- 
becnych pp. posłów, ażeby zechcieli poprzeć tę  pe­
tycye w Sejmie. —  Związek centralny posiada już 
znaczny kapita ł, wynoszący obecnie 6,948 złr., a 
pochodzący z zapisu ś. p. Alberta Karakiewicza.

-  Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły komitetowi budowy kościoła ormiańsko-katoli 
ckiego w Tyśmienicy w pow. Tłumackim zapomogę 
w kwocie 200 złr.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Wincentego Zielińskiego, za kradzież 
surduta; P iotra Ciechańskiego, za kradzież polę­
dwicy; Franciszka Baklarza, za oszustwo.

W  policyi złożono: parasolkę jedw abną, koloru 
gołąbkowego, z frendzlami i z podszewką, pozosta­
wioną onegdaj w jednokonće N. 57, a którą zło­
żył woźnica tej doróżki Bartłomiej G órecki; książkę 
służbową na imię Salomei K wiatkowskiej, z K ra­
kowa, znalezioną wczoraj ; woreczek irchowy, z pie­
niędzmi polskiemi i austryackiemi oraz z notatką.

Wiadomoiei artytyem e, Ułer&e&ie 
i naukowe.

Podały dzienniki, iż w miesiącu bieżącym p. jje. 
lena Chłapowska-Modrzejewska zjedzie do Krako. 
wa, a potem do Zakopanego, gdzie jej dwie sio. 
strzenice na jesień zamieszkały. O ile wiemy, wia. 
domość ta jest mylną. Pani M. wyjechała z Chi- 
cago między dzikich Indyan, nie bojąc się, równie 
jak Ida Pfeifer, aby ją  pożarli. Następnie udaje się 
w podróż po zamorskim kontynencie na cały rok 
i dopiero w tym czasie w roku przyszłym zawita, 
O pani M. wyszła świeżo przepysznie wydana książka 
w Londynie p. t. Codin’s Mabel: The story of He- 
lena Modjeska madame Chłapowska by the author 
of the flower o f her youth. 8° 296 str.

Repertuar teatralny.
We c z w a r t e k  4go: Rodzina Benoiton,W. Sar 

dou.
W s o b o t ę  6go: Uczuciowi, komedya w 2 ak­

tach, Blizińskiego. Po raz pierwszy.
Montecarlo, komedya w 2 aktach pp. Cremieux 

i Pernety, przekład p. Arwina. Po raz pierwszy.
W n i e d z i e l ę  7g o : Fedora, W. Sardou.

— B. października chwilami deszcz, po południu 
z grzmotami i błyskawicą; term. od 10'4 doszedł do 
18 8 C. Barometr idzie w górę; o godzinie 7ej rano 
dnia 2go stan jego był 734-4 millim., term. 10-2 C, 
Wiatr zachodni.

— We środę d. 3go października: ŚŚ. Kandyda 
Lukrecyi.

W róż te a.
Dramat ludowy Franciszka Nissela.

Utrzymują niektórzy, że duch czasu, a raczej 
gust czasu jest dziś taki, iż większość publiczno­
ści współczesnej nieinoże smakować w dramatach, 
Świat, powiadają — znużony walką życia, która 
sama smutnym a prawdziwym jest częstokroć 
dramatem, szuka dziś na deskach teatralnych 
nie rozdzierających lub łzy wyciskających wzru- 
szeń, lecz rozrywki, którą tylko komedya jako 
satyra, lub farsa jako karykatura życia ludzkie­
go dać mu może. —

Jeżeli powyższe twierdzenie mieści w sobie ja­
kąś prawdę, to publiczność krakowska, zwłasz- 
cza n ie  n i e d z i e l n a ,  jest specyficzną „ducha8 
czasu11 przedstawicielką, bo dramatów nie lubi. 
Jeszcze dramata ustalonej sławy i wielkiego — 
że tak powiemy — stylu, jak  n. p. Szekspirow­
skie, cieszą się u nas pewnego rodzaju powo­
dzeniom, może do rzędu succis d estime należą- 
cem. Ale nowe i nieznane dramata ani zwabiają 
zwykle do sali teatralnej liczniejszego kontyn- 
gensu publiczności, ani też ją  rozgrzać i oży­
wić umieją, bo owszem zimnego po większej 
części doznają przyjęcia.

Coś też podobnego, pomimo, iż teatr był prze- 
lełniony, spotkało przedstawiony po raz pierwszy 
w sobotę, a w niedzielę powtorzony dramat lu­
dowy w 6 odsłonach Franciszka Nissela, w prze­
kładzie p. Arwina, p. n. Wróżka. _

Nie można powiedzieć inaczej, tylko że Wróżka 
jest napisaną dobrze i odpowiadającą Wszelkim 
wskazanym dla podobnego rodzaju utworów re­
gułom. Ekspozycya I  go aktu jest dość zręczną 
i ’'wchodzącą [odrazu in medias \res.  ̂Myśl przewo­
dnia sztuki wcale niejest banalną i nigdy żywotną 
być nieiprzestanie, zawiera bowiem morał, że ka­
żda wyższość umysłowa, skoro tylko przerasta 
otaczające społeczeństwo, nietylko nie bywa uzna­
ną, lecz owszem często prześladowania srogiego 
doświadczać musi. „

Słowem sztuka Nissela jest i w treści i w for­
mie wcale dobrą, graną też była starannie, po- 
irawnie, z inteligentnem zrozumieniem rzeczy 

wogóle, w głównych zaś rolach nawet z częste- 
mi błyskami prawdziwego talentu. A jednak — 
czy to dzięki owemu „duchowi czasu“, niesma- 
kującemu w dramatach, o którym wspomnieliśmy 
wyżej, — czy też dzięki tyradom wszędzie na­
der płaczliwym i mocno sentymentalnym, a czę­
sto za rozwlekłym i pełnym zimnego dydakty| 
mu, podłożonego na traiezną nutę,; Wróżka — nie 
Hoznała od publiczności (z wyjątkiem licznej ga 
ery jne jj gorącego przyjęcia.

Wspomnieliśmy już wyżej w ogólnych słowacfl 
o dobrej grze naszych artystów w tej sztuce. 
Rozwijając wyżej to twierdzenie, winniśmy naj­
przód wspomnieć o grze panny Kałużyńskiej, 
której dostała się w Wróżce rola tytułowa, a w 
sztuce główna. Panna K ., jak  słyszeliśmy, uko­
chała szczególnie tę rolę i uważa ją  tą rolę za 
popisową, t. j. taką, w której wybitne i chara­
kterystyczne strony jej talentu znalazły jakoby 
właściwe dla siebie pole. Szanując zamiłowanie 
młodej tej i zdolnej artystki do ról wysoce tragi­
cznych, wyznajemy jednak szczerze, a to dla jej 
dobra jedynie, że nie zdaje nam się wcale, aby 
role bohaterskie, pełne patetycznego (jak w roli 

wróżki1* Małgorzaty) nastroju odpowiadały jej 
talentowi.

Utrzymywaliśmy już nieraz na tem miejscu, i 
dziś to powtarzamy z przeświadczeniem, że ta­
lent naszej zdolnej artystki jest przeważnie liry­
cznym. Gdzie idzie o wykazanie lirycznego uczu­
cia, czułości, słabości, tkliwego serca — tam dl® 
gry pauny K. miejsce, tam j ą  c z e k a  powodzenie. 
Lecz gdzie chce być bohaterką, lwicą, — bra- 
knie jej sił i środków przyrodzonych. —_ NovJ 
a namacalny tego dowód mieliśmy w roli Mał­
gorzaty, którą panna K. nie grała wprawdzie z>e 
— bo od czegóż jej zdolności, inteligencya i zna­
na gorliwość — ale grała sztywnie, i nieporuszy 
ła  nikogo, tam, gdzie rola wymaga energii i siły- 
Aż dopiero w miejscach uczuciowych, jak  ®P' 
w scenie aktu l i i ,  gdzie mniemana wróżka 
staje się kochającą i tkliwą kobietą, gra jej by­
ła  tak piękną że rozgrzała widzów aż do entu- 
zyazmu.

Przyjemną niespodziankę sprawił widzom Pa° 
Zapałowicz w roli Marcina. Artystę tego widzimy 
zawsze*, i prawie wyłącznie w niewdzięcznych ro­
lach konwencyonalnych kochanków, które gTi 
wprawdzie coraz lepiej, ale w których nigdy od­
znaczyć się nie może. Aż oto teraz, mając roi? 
Marcina, niezmiernie trudną, bo wymagającą o 
początku do końca wysocejtrąicznego natężeni®) 
wywiązał się z niej bardzo a bardzo chlubni®) 
nie przesadzając nigdzie, ani wpadając w bana 
ność, lecz oddając ją  i z prawdą i z artystyez®® 
miarą i nawet chwilami z tą intuicyą wyższą, ® 
dreszcz grozy w widzach wzbudza. Miło też na  ̂
jest słowem szczerego a zasłużonego uznania_ p® 
witać p. Zapałowicza na tej nowej drodze, ja 
r z e c z y w i ś c i e  u t a l e n t o w a n e g o  artystę-  ̂

Inne role w sztuce,, lub są podrzędnemi, m 
zgoła niewdzięcznemi. Do pierwszych zaliczam., 
przyzwoicie zresztą wykonane role p. Siem®®®, 
(Hiezl), p. Riegera (Roli), pani Winiarskiej 
zefa), a nawet p. W ernera (Erdmann). D°, 
gich — p. Sobiesława i panny Wojnowskiej, k , 
rzy mieli duże role (Franciszek i stara partał 
chociaż robili co tylko mogli, aby z nich st 
rzyć coś wybitnego, lecz organicznej bladości ty
ról zwyciężyć w żaden sposób nie zdołali.

W  malutkiej rolce Anny okazała się na® 
raz pierwszy panna Knapczyńska. Jestto °® , 
młoda, posiadająca, jak  się zdaje, obok korzy^ 
nych warunków powierzchowności i głosu, . 
dużo wprawy i obycia się na scenie. Rola 
dnak tym razem była tak  nikłą, że"ziniej^®,  ̂
nościach i usposobieniach młodej a r t y s t k i , ^  
go pojęcia stworzyć sobie nie mogliśmy i 8®e0Jy, 
Dowiemy się o tem potem — i potem
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Jenerałowa Kruszewska. Gospodarstwo handel i przemysł.
Jenerałowa Kruszewska była jedną z tych m a-1 

tron, które wśród nieszczęść kraju przechowują 
g ięcie  w sercu wszystkie cnoty staropolskie: Bo- 
gobojność budującą, miłosierdzie podług ewan­
gelii, wysoką godność charakteru, szlachetność 
idealną, przywiązanie do rodziny, patryotyzm nie­
wzruszony.

Urodzona na U krainie, ale wychowana od lat 
dziecięcych na wygnaniu, ukochała ona swoją nie­
szczęśliwą Ojczyznę uczuciem wyższem nad wszel­
kie inne i zlewającem się w jej duszy z wiarą 
religijną- Najgorętszem jej życzeniem było zoba- 
ezyó swoją rodzinną U krainę, której wspomnienie 
przesuwało się w jej umyśle jak  senne widzenie, 
ale zobaczyć ją  wolną i szczęśliwą. Los zrządził, 
że musiała ją  zobaczyć pod najsroższą tyranią, 
która i j ą ,  wtenczas 16-letnią panienkę, powitała 
swoją maczugą w sposób tak barbarzyński, źe 
wprowadziła ją  w chorobę, z której się nigdy wy­
leczyć nie mogła i na którą umarła.

Niech nam wolno będzie wypadek ten w krót­
kości opowiedzieć. W  r. 1841 — jeżeli się nie 
mylimy — m atka nieboszczki hr. Wincentowa 
Tyszkiewiczowa otrzymała zawiadomienie od rzą­
du rosyjskiego, że jeżeli dwie córki jej z pier­
wszego małżeństwa, hrabianki Moszczeńskie, nie 
przyjadą do kraju uregulować swojej sytuacji, 
uznane zostaną za emigrantki i m ajątek ich ule­
gnie konfiskacie. Hrabina Tyszkiewiczowa, nie mo­
gąc sama z córkami jechać do kraju bez amne- 
styi, a przytem była ciężko chora, wyprawiła je 
z damą do towarzystwa Belgijką. Gdy panie te 
przyjechały na granicę i paszport ich przeczytano, 
dwóch żandarmów zbliżyło się do ich powozu, 
jeden siadł wewnątrz, drugi na koźle i zawołali: 
„stupaj* na dziemszczyka.

Widok takich niespodzianych towarzyszy prze­
raził do tego stopnia młodą hrabiankę Eufrozynę, 
że dostała gwałtownej choroby nerwowej i serco­
wej zarazem. Przyjechała do Kijowa, gdzie żan­
darmi mieli rozkaz obie panienki odstawić, w naj­
niebezpieczniejszym stanie. Była sześć miesięcy 
między życiem a śmiercią. Cała Ukraina przejęła 
się najżywszem współczuciem dla tej nowej, nie­
winnej męczennicy moskiewskiego despotyzmu. 
Zewsząd przyjeżdżały odwiedzać ją  panie z tej 
prowincyi i cała srogość jen. Gubernatora kijow­
skiego Bibikowa, sprawcy okruceństwa, które takie 
sprowadziło skutki, nie "zdołała powstrzymać tej 
ogólnej i ciągłej pielgrzymki do łóżka jego ofiary.

W uj jej m arszałek guberski H enryk hr. Tysz­
kiewicz przyprowadził owego osławionego guber­
natora do jej mieszkania. W łaśnie w tej chwili 
hrabianka Eufrozyna była w jednym z tych stra­
szliwych paroksyzmów swojej choroby nerwowej, 
które krajały serca obecnych przy niej. „W ot wasze 
dieło1, rzekł do Bibikowa , .  marszałek Tyszkie­
wicz. Zmięszał się gubernator i skrucha weszła 
do jego tygrysiego serca.

W  kilka miesięcy później, gdy się stan chorej 
polepszył i niebezpieczeństwo już minęło, przyszedł 
raz jeszcze odwiedzić hrabiankę. Przepraszał ją  
pokornie za wszystko z łe , jakie jej wyrządził; 
i oświadczył, że jeżeli ma cokolwiek do żądania 
od niego, nie cofnie się przed żadną przysługą, 
byle choć w części to złe jej wynagrodzić mógł. 
„Dobrze więc, odrzekła hrabianka, trzymam pana 
za słowo. Proszę o paszport emigracyjny, ażebym 
waszych rządów nigdy już nie widziała.11

Bibikow starał się jeszcze ją  przebłagać, ale 
widząc, że wola jej była stanowczą, wydał jej 
żądany paszport emigracyjny.

Postanowienie młodej panny było mężne aż do 
zuchwałości. Matka jej już bowiem nie żyła i nie 
miała do kogo wracać w Belgii. Schroniła się 
do krewnej jednej w księstwie Poznanskiem i tam 
się zaślubiła z pułkownikiem, wkrótce potem je ­
nerałem Kruszewskim, przyjacielem jej rodziny.

Nie tu miejsce opowiadać żywot cały zgasłe; 
matrony. To tylko powiedzieć nam należy, ż< 
była godną żoną żołnierza, który się sławą okry 
na wszystkich polach bitew 1831 roku , a gdy 
przy schyłku życia, osiadły w Krakowie walczy 
lat ośm że śmiercią, ona była jego aniołem stró­
żem. Sama chora od wypadku, którysmy opowie­
dzieli, czuwała nad nim bez przestanku. Pielęgno 
wała go z zuDełnem zaparciem siebie samej i wsroc 
kilkakrotnych ataków apopleksyi, którym ulegał i 
które cały organizm jego rozstroiły, me straciła 
nigdy na chwilę przytomności umysłu. Jej o 
starania czułe, troskliwe, niezmordowane, przedłu­
żały mu życie, ale zarazem zużywały wszystkie 
jej siły i ód jego śmierci pochylała się co dzień
więcej ku  grobowi. ,

Cześć heroicznej m ałżonce! Czesc najlepszej 
m atce! Cześć bogobojnej niewieście i wzorowej 
Polce, która zachowała w sercu do ostatniego 
tchnienia święty płomień patryotyzmu. J.  •

Wiadomości
z biura Izby handlowo - przemysłowej "krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 1 i 2go października.

O targu zbożowym w dniu wczorajszym na Ba­
ranie, nie wiele powiedzieć można; dowóz zboża 
był bardzo mały i to tylko z kmiecych posiadło­
ści; cen nie notowaliśmy.

Zpowodu święta nowego roku u Starozakonnych, 
nie było dowozu, a tern samem i targu w dniu 
dzisiejszym na Kleparzu.

S p ra w o zd a n ie  
z posiedzenia krakowskiej Izby handlowo-przemy­

słowej z  dnia 24 września 1883.
Przewodniczący: prezes Izby p. Baranowski. 
Obecnych członków 11.
Po odczytaniu i zatwierdzeniu protokółu z o- 

statniego posiedzenia, przewodniczący wspomniał 
dlkom a słowy uznania o śmierci długoletniego 
cżłonka Izby p. Salomona Deichesa, którego pa­
mięci oddano cześć przez powstanie, poczem przed­
stawił wstępującego w miejsce zmarłego nowego 
członka Izby p. Henryka Schwarza, kupca w K ra­
kowie.

Przystępując do porządku dziennego, przyjęto 
do wiadomości reskrypt c. k. Namiestnictwa z d. 
16 sierpnia b. r. L. *48,066 zarządzający, z przy­
czyny coraz bardziej wzmagającego się fałszowa 
nia napojów wyskokowych przez używanie sztu 
cznie na drodze chemicznej sporządzonych suro- 
gatów zamiast naturalnych aromatów, essencyj i 
barwików, częstsze i niespodziewane rewizye przez 
lekarzy powiatowych i miejskich.

W  załatwieniu podania Towarzystwa przemy­
słowego w Biały-Bielsku o przyznanie dotychcza­
sowej subwencyi w kwocie 200 złr. a. w. także 
na rok następny, uchwalono wstawić dotyczącą 
kwotę do preliminarza wydatków na rok 1884 i 
przyznać proszoną subwencyę, jednakowoż tylko 
pod warunkiem składania Izbie dokładnego spra­
wozdania rocznego o stanie i rozwoju przemysłu 
zwłaszcza fabrycznego w okręgu bialskim.

Następnie dokonano wyboru 3 kandydatów na 
opróżnione miejsce cenzora przy filii uboczne; 
banku austro-węgierskiego w Rzeszowie i uchwa­
lono jednogłośnie przedstawić pp. Emila Korna, 
Stanisława Skrzyńskiego i L. Geschwinda.

Resztę posiedzenia zajęła dyskusya nad proje­
ktem nowej ordynacyi wyborczej, uchwalonym na 
posiedzeniu z dnia 19 lutego b. r., lecz zwróco­
nym Izbie przez ministra handlu z wezwaniem 
poczynienia pewnych modyfikaeyj. Sekretarz Izby 
Dr Leo przedłożył sprawozdanie odnośnej komi­
s ji  z wnioskiem zastosowania się do życzeń mi­
nisterstwa, które domaga się ustanowienia trzech 
kategoryj wyborczych w każdej sekcyi, tudzież 
parzystej liczby członków tak w sekcyach jak  i 
kategoryach a wreszcie utrzymania sposobu gło­
sowania przez przesyłanie kart głosowania, jedna­
kowoż za pośrednictwem dotyczącego urzędu 
gminnego. W  tej mierze proponuje jednak korni 
sva zmianę przez przekazanie odnośnych czynno 
ści nie gminom, lecz władzom przemysłowym 
instancji t. j. starostwom i magistratom miast ma­
jących własne statuta.

Po dłuższej dyskusji uchwalono na wniosek p 
Mendelsburga obstawać przy uchwalonym w lu­
tym b. r. podziale na 2 kategorye w każdej sekcyi, 
albowiem do pierwszej kategoryi t. j. płacących 
co najmniej 100 złr. podatku zarobkowego na­
leżałoby w sekcyi handlowej tylko 7 a w sekcyi 
przemysłowej tylko 37 wyborców, dla których u- 
stanowienie osobnej kategoryi wyborczej nie wy­
daje się być usprawiedliwionem.

W  skutek tego uchwalono też pomnożyć liczbę 
członków Izby tylko o 8, przyjmując jako liczbę 
członków 32. Z liczby tej przypada połowa na 
sekcyę handlową, a połowa na sekcyę przemysło 
wą. Okręg krakowski wybierać będzie 20, a tar 
nowski 12; z 16 członków każdej sekcyi wybie 
rają wyżej opodatkowani t. j. płacący 30 złr 
rocznego podatku zarobkowego w okręgu krakow 
skim, a 15 złr. w okręgu tarnowskim 10 a dro 
bny przemysł, tudzież drobny handel 6 członków,

Z 32 wybranych wreszcie 20 musi mieć stałe 
zamieszkanie w Krakowie, a względnie w odle 
głości nie przenoszącej 20 kilometrów.

Dalsze wnioski komisyi przyjęto bez zmian.

Wrocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 20'30 marek (11 złr. 88 cent.); — Zyto za 
100 kilo po 16'20 marek (9 złr. 48 cnt.); owies 
za 100 kilo po 13-20 marek (7 złr. 72 cent.); — 
rzepak za 100 kilo 3D20 mark. (18 złr. 25 cnt.).

Ostatnie wiadomości.
Odbieramy od p o s ł a  L a s o c k i e  go  następujący 

ist:
„Ponieważ mylną całkiem okazała się przedru­

kowana w Czasie relacya D zitnnika  Polskieyo z ob­
rad czwartkowych klubu., tak  zwanego „środka,* 
a zwłaszcza treść wnioskow mych przeinaczoną 
została tak  dalece, iż sprostowania zażądać ka­
tegorycznie zmuszony byłem, upraszam o łaskawy 
irzedruk tegoż sprostowania w szpaltach Czasu, 
skoro dotyczący egzemplarz Dziennika  rąk  Sza­
nownej R edakcji dojdzie.

Lwów d. 30 września. Lasocki
We wtorkowym Dzienniku Polskim  czytamy co 

następuje:
„Poseł L a s o c k i  prosi nas o zanotowanie, że 

w klubie „środka* nie rozwijał wcale projektu 
zmiany ustawy o sposobie ściągania kar pienię­
żnych^ nakładanych na zwierzchności gminne przez 
Rady powiatowe. W spomniał o tej sprawie tylko 
nawiasowo, przy sposobności innej dyskusji.*

Szumny wniosek posła Romanowicza o kon- 
wersyi indemnizacyjnej, ten jedyny, jak  się zdaje, 
mieć będzie skutek, źe listy indemnizacyjne spa­
dły o 2% . Nastąpiło to, jak  nas zapewniają tu ­
tejsze zakłady finansowe, w skutku odesłania do 
komisyi wniosku p. Romanowicza. Otóż wzniecone 
tem odesłaniem obawy, są bezpodstawne, gdyż 
Sejm odsyła zwykle do komisyi każdy wniosek, 
któremu pod względem formalnym nie ma nic do 
zarzucenia. O ile jednak wiemy, wniosek p. Ro­
manowicza nie ma najmniejszych widoków powo­
dzenia w kom isyi, gdzie uważanym^jest jako 
nie do przyjęcia. Widocznem jest i jasnem, że 
jeżeli idzie o przysporzenie miliona na cele pro­
dukcyjne, prostszą i lojczniejszą, acz mniej szu­
mną jest rzeczą zaciągnąć pożyczkę, niż brać się 
do konwersyi indemnizacyi.

Właściciele zatem listów indemnizacyjnych uspo 
koić się mogą.

Gazeta Narodowa omawiając sprawy sejmowe, 
pisze o projekcie szkolnym M arszałka:

„Powolny w ostatnich latach przyrost szkoły 
spowodował Marszałka do wniesienia projektu za­
kładania szkół nieetatowych przez władze auto­
nomiczne, a projekt odjęcia Radzie szkolnej obo­
wiązku dalszego tworzenia szkół wogóle, ujrzą: 
świat dzienny głównie z pow odu, iż Rada szkolna 
krajowa przez lat 10 nie przedkładała sejmowi 
ani zamknięć rachunkowych z funduszu szkolnego, 
ani umotywowanych szkolnych preliminarzy bu­
dżetowych. Dlaczego nie przedkładała, musimy 
pokrótce opowiedzieć.

Wkrótce po wprowadzeniu ustawy szkolnej u- 
pomniał się w Sejmie Dr E. Czerkawski o zam­
knięcia rachunkowe z dotacyi funduszu szkolnego 
i o umotywowane preliminarze szkolne. Ówczesny 
nam iestnik^ hr. Gołuchowski oświadczył się prze­
ciwko temu żądaniu, a Sejm poszedł za jego zda­
niem. Gdy później w Radzie szkolnej podniesiono 
znowu tę sprawę, odparł namiestnik, że Sejm nie 
żąda ani zamknięć rachunkowych, ani uzasadnie­
nia preliminarzy. I  odtąd ani w Sejmie, ani w Ra­
dzie szkolnej nie poruszano tej kwestyi. — Rady 
więc okręgowe szkolne nie robiły wcale zamknięć 
rachunkowych, i nie uzasadniały prelim inarzy.— 
Wyjątkowo tylko dwie Rady szkolne okręgowe, 
rzeszowska i krakowska czyniły to co roku. W  o 
budwu starosta hr. Badeni ten porządek zapro 
wadził.

Gdy Dr Zyblikiewicz objął marszałkowską la­
skę, zwrócił, czy zwrócono jego uwagę na ten 
nieporządek w sprawach dotacyi funduszu szkol­
nego. Odtąd zaczął się bardzo energicznie upomi­
nać u namiestnictwa, a względnie u krajowej R a­
dy szkolnej o zamknięcie rachunkowe i o moty­
wowanie preliminarzy szkolnych. W  końcu ujrzała 
się R ada szkolna zniewoloną przyznać, iż zam­
knięć rachunkowych niema z lat ubiegłych,^ 
inspektorowie okręgowi nie mają sił odpowiednie i 
do sporządzania zamknięć zaległych. Namiestni; 
ctwo jeszcze dnia 15go stycznia wysłało trzech 
urzędników rachunkowych do przeprowadzenia po 
kolei we wszystkich okręgach szkolnych zamknięć 
rachunkowych, lecz ci pracując przez ośm mie­
sięcy, jeszcze w trzech pierwszych wskazanych 
im okręgach nie zdołali ukończyć zamknięć ra­
chunkowych z ubiegłych lat dziesięciu. — U pra­
sza więc Rada krajowa W ydział krajowy o za- 
asygnowanie funduszu, aby większą liczbę urzę­
dników do sporządzenia zamknięć wysłać można.

Wydział krajowy nie asygnował żądanego fun­
duszu, ani tćź odnośnego wniosku nie przedłoży 
sejmowi, opierając się na ustawie szkolnej, wprost 
wypowiadającej, że przewodniczący okręgowej 
Rady szkolnej t. j. starosta,, ma obowiązek do­
starczania inspektorowi potrzebnych do załatwia­
nia spraw szkolnych sił kancelaryjnych.

Jakież jest wyjście z tego położenia? Namiest­
nictwo funduszu na opłacanie urzędników rachun­
kowych przy Radach okręgowych nie m a, gdyż 
w budżecie państwa ich nie uchwalono. Tem 
mniej nie ma żadnego funduszu na wypracowanie 
olbrzymich, bo 10-letnieh zaległości. A sejm, 
trzymając się oszczędnościowej polityki ekono- 
micznej, funduszu podobnego ani myśli uchwalić.

Ztąd między R adą szkolną krajową a Wydzia­
łem krajowym, a właściwie między Marszałkiem 
krajowym a namiestnictwem, rozwinął się dosyć 
drażliwy stosunek. Nowa Reforma  coś zasłyszała
0 tem i mówi coś o przesileniu marszałkowskiem. 
Tak daleko rzeczy wcale nie zaszły. I  mylne

tej kwestyi podaje pobudki, podnosząc, że 
Marszałek usunąć się m a, jeśli jego projektu 
szkolnego sejm nie przyjmie. Jest to niedorzecz 
nością, Marszałkowi takie pobudki poddawać 
W szak Marszałek z góry wiedzieć mógł, że żaden 
rząd wiedeński takiego dualizmu w zarządzie 
szkół ludowych nie dopuści. Zresztą rzeczą jest 
niemożliwą naw et, ażeby jedne szkoły ludowe 
zarządzane były przez Wydział krajowy ijpowia 
towe, a drugie przez Radę szkolną krajową 
Z tego powodu i większość sejmu jest takiemu 
podatkowi przeciwną. Inna rzecz jest co do za­
kładania szkół nieetatowych. Dla tej myśli łatwo 
jest pozyskać większość sejmu, a i rząd zapewne 
nie będzie się temu opierał. A jeźli to jedno bę­
dzie przeprowadzonem, to M arszałek z swym 
irojektem już odniesie znaczny tryumf.

Namiestnik z całą tą sprawą udał się do Wid- 
dnia, aby osobiście ministerstwu przedstawić rzecz
1 zasięgnąć informaevj, jak  dalej postępować ma 
Chodzi 1) o wyjednanie u ministerstwa funduszu 
na utrzymanie urzędników rachunkowych przy 
okręgowych Radach szkolnych, i na wypracowanie 
zaległych z lat 10-eiu zamknięć rachunkowych; 
2) o inform ację, jak  rząd wobec projektu mar­
szałkowskiego zachowywać się myśli.

Telegramy własne „ Czasu.a

Sprawy Sejmowe,
L w ó w  2 października. H e n z e l  wnosi pro 

jek t zmienienia paragrafów 19 i 33 ordynacyi wy 
borczej gminnej. Komisya dla Kas pożyczkowych 
ukonstytuowana. Prezesem A. S a p i e h a ,  zastępcą 
S m a r z e w s k i ,  sekretarz S k a l k o w s k i .  Z po 
rządku dziennego zabiera głos C z e r k a w s k i  
Najpierw nazywa mówca uprzedzeniem zarzuty, 
jakoby jego projekt różnił się zasadniczo od pro­
jektu W ydziału krajowego ; oba projekta poru­
szają tę samą myśl żywotną , wypełniają razem 
widoczne lu k i; przechodząc do samych szkół, nie 
przeczy, że choć, o ile mu wiadomo, zdziałały 
już wiele dobrego od roku 1873, to szczególniej 
co do zarządu pozostaje wiele do życzenia; nie 
wątpi, -w że energiczne obecne kierownictwo, tak 
w Wydziale*, jak  w Rządzie, zapobieży w Radzie 
szkolnej złem u; przytacza dalej wyniki prac ze­
szłorocznych komisyi szkolnej i ank ie ty ; z nich 
wysnuty jest p rojekt, owoc głębokiego zastano­
wienia się ludzi fachowych i obeznanych z po 
trzebami kraju.

Mówca sądzi, że skoro nowella szkolna przy 
znaje Galicyi znaczne atrybucye, należy korzystać 
z tego, a idąc zbyt daleko, nie stawać w sprze 
czności z ustawami państwowemi; sama organi 
zacya szkół z pominięciem zakładania nowych, 
tak samo jak  zasada przeciwna nie byłaby odpo 
wiednią; należy uwzględnić potrzeby i środki kra 
ju, nie można jednak pominąć zdobyczy^ na polu 
dydaktyki i pedagogiki; zastósowywanie ich w u- 
rządzaniu szkół jest niezbędne. Mówca wykazuje 
w końcu, jakiej szkoły nam potrzeba, a przechO' 
dząc do szkół wydziałowych, przytacza przykła 
dy innych krajów i zwraca szczególną uwagę na 
ich pożyteczność, gdy są praktycznie urządzone 
Przy sprawozdaniu komisyi budżetowej o udzie 
lenie Wydziałowi krajowemu absolutoryum za r 
1881, wywiązała się dyskusya. A n t o n i e w i c z  
stawia wniosek, by wezwać W ydział o przędło 
żenie rachunków budowy gmachu sejmowego 
S i e c z y ń s k i  żąda w sprawach szupasowych ta  
pszej adm inistracji. Po krótkiej replice P iętru  
skiego, W ajgarta, i Goldmana, oba wnioski upa 
dły. Obecnie odczytuje Pietruski sprawozdania 
z wyborów poselskich.

P a r y ż  2 października. Dzienniki gambetty 
styczne nie przestają obwiniać Bismarka, źe za 
stawił sieci na Prancyę. Dzienniki radykalne wy' 
stępują przeciw królowi hiszpańskiemu i Bismar- 
kowi. Organa rojalistyczne miotają obelgami na 
Rzeczpospolitą, a dzienniki ministeryalne podno­
szą zarzuty przeciw Wilsonowi, obwiniając go, 
że chciał obalić Ferrego, a następcą jego zrobić

r'reycineta. W  kołach dyplomatycznych wyrażają 
ię z uznaniem o postępowaniu Ferrego, który 

Gróyemu poradził, aby starał się usprawiedliwić 
przed królem Alfonsem Francyę^wobec urządzo­
nej demonstracji. „  . . •

Pary* 2 października. Wczoraj przewieziono 
zwłoki Turgeniewa na dworzec kolei północnej. 
Peron zamieniono w kaplicę żałobną. Na dworcu 
kolejowym zgromadzili się przeważnie Rosyame, 
francuski świat literacki był słabo reprezentowa­
ny. Renan, About, Wyrubow i Bogoliubow prze­
mawiali nad trumną. .

Rzym 2 października. Od kilku dni krążą 
jogłoski, źe Papież jest bardzo cierpiący; dzien­
niki watykańskie zaprzeczają temu stanowczo.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 2 października. Wiener Ztg donosi, 

że Cesarz uwolnił hrabinę Nostiz na jej własne 
żądanie od obowiązków ochmistrzyni Arcyks. Ste­
fanii, wyrażając jej swe uznanie. . . . .

Budapeszt 2 października. Prezes ministrów 
oświadczył na wczorajszej konferencji deputowa­
nych kroackich, że w sprawie godeł zaząda od 
Sejmu pełnomocnictwa, w celu pomyślnego roz­
wiązania tej kwestyi, i że oświadczy ̂  się za go­
dłami bez napisów, a skoro powróci porządek, 
przywróconą też zostanie sytuacya konstytucyjna. 
Uzasadnionym zażaleniom uczynią zadosc odno­
śne ministerstwa. Udziałowi deputowanych kroa­
ckich w obradach nad kwestyą godeł nic więc 
nie przeszkadza, chociaż prezes ministrów pozo­
stawia im samym zupełną decyzyę pod tym wzglę­
dem. Dziś rano odbyła się znów konfereneya, 
a wieczór odbędzie się konfereneya partyi libe­
ralnej, na której zamierzone postępowanie pre­
zesa ministrów dostanie się pod dyskusję.

Budapeszt 2 października. W  Izbie niższej 
oświadczył Tisza, że jutro przedłoży ustnie spra­
wozdanie w kwestyi kroackiej i projekt rozwią­
zania tej sprawy.

Poznań 2 października. Tagblatt i Kuryer 
Pozn. zaprzeczają doniesieniu, źe kardynał Le- 
dóchowski zrzekł się praw do stolicy arcybisku­
piej w dyecezyi poznańskiej i gnieźnieńskiej.

Metz 2 października. Metzer Ztg^ donosi o 
aresztowaniu znanego p. Antoine, zostającego pod 
zarzutem zbrodni zdrady kraju.

Pary* 2 października. Zapowiedziane na dziś 
posiedzenie Rady ministrów pod przewodnictwem 
Grevego zostało odwołane. Krążą pogłoski o prze­
sileniu w ministerstwie.

Pary* 2 października. Kroi hiszpański, przyj­
mowany na granicy z entuzyazmem, polecił puł­
kownikowi Lichtensteinowi, aby wyraził Grevemu 
serdeczne podziękowanie.

Paryż 2 października. Podług dość wiarogo- 
dnej pogłoski, podał się minister wojny do dy­
m isji. Jutro odbędzie się posiedzenie rady mini­
strów pod przewodnictwem Grevego.

Madryt 2 października. Ton artykułów dzien­
ników tutejszych w sprawie demonstracyi w P a­
ry ż u , skutkiem usprawiedliwiania _ się Gróvego 
przed królem hiszpańskim, złagodniał nieco. L u­
dność przygotowuje królowi owacye.

Belgrad 2 października. Król przybył tu o 
godzinie 3 po południu. Prezes ministrów udał 
się natychmiast do pałacu królewskiego i wręczył 
królowi dym isję gabinetu.

Konstantynopol 2 października. Angiel­
ska eskadra Morza Śródziemnego przybyła z Yo­
lo do Saloniki.

Kursa.— W i e d e ń  2 października 2 godz. 
30 m. popoł. — Renta papier. 78 '35.— 5%  Renta 
papier, nieopodat. 92’95. — Renta srebr. 78-75. 
Renta złota 99-40. —  6°/0 Renta złota węgierska 
119-20. —  4°/„ Renta złota węgierska 87-15. — 
Losy z r. 1860 132-30. — Akcye Banku Austr. 
Weg. 840. — Akcye kredyto. 291-60. — Londyn 
U9-80. — Napoleony 9-50— . — Lombardy 153-60. 
Losy roku 1864 167-—. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 290-—. — Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieck. 166-50. —1 Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
148-75. — Obligacye indemn. galicyjs. 98-10. — 
6%  Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 102-—.— Akcye kolei Siedmiogro. 161-50.— 
Marki 58-70. — Ruble 117-75. — Dukaty 5-69. — 
Srebro — . —  Akcye Anglo-Bank — ■— .

Usposobienie giełdy: stałe.
Berlin 2 października.— Banknoty austryackie 

170-45. — Krótki Wiedeń 170-30. — Krótka W ar­
szawa 200-30. — Banknoty rosyj. 200-90. — 5°/0 
Listy zast. Polskie 62-10. — 4 %  Listy Likwida. 
Polskie 54"50. — Akcye Kolei Karola Ludwika 
123-50. — Akcye austr. kredytowe 497-50.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski.

Kurs pieniędzy i papierów puhl.
Krabów 1 pażdziern.

Kuble papierowe rosyjskie za 100 rs. . . . •
Rubel srebrny o b rą c z k o w y .................................
Marki niemieckie za 100 m a rek ................................
Dukat w a ż n y ...............................................................
  .
hnperyał w a ż n y ..........................................................
Srebro austryackie za 100 złr.
Kupony srebrne płatne za 100 złr. . . . . . .

L isty  zastawne i  obligi

w  .  •

1o ** g

„jUcyjskie
g listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
* n » b  » „ II em.
g liBty zast. Tow. kredyt, ziemsk.
% listy „ bankn hipot. .
% listy dłużne galic. zakł. włość. . 1 * s  
% listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr.
‘A listy zast. Banku hipot. gal. z pre. IO5Ś 
li listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
V, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a.
S listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. _w, a. .
% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. _w. a. .
S listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
’/  listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ * 100 rubli] 
54 listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i  bankowe.
ikeye kolei Karola Ludwika . . • P° złr. 210

» „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
u banku hipot. we Lwowie » 200
n banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
J°sy miasta K ra k o w a ..........................................
■losy miasta Stanisławowa . ,  ...................

116 7* 
1 53 

58 25 
5 64 
9 46 
9 76 

100 —  

99 50

101 —

98 25 
89 50 
86 50
99 — 

101 50 
101 —

91 -  
100 50 
97 50

101 -

100 -

100 —  

99 25^  
87 50 E

290 50 
165 — 
300 —

18 25 
23 —

117 75 
1 63 

58 75 
5 74 
9 56 
9 86 

100 -

102 -  

99 50 
90 50 
87 50
99 75

102 50
103 — 
93 50

101 50 
98 50

100 -

102 50

101 50

102 —  

100 25.-S
89 - B

292 -  
166 50 
305 —

19 — 
24 60

A

W ieseteri l  pażdzier.
Obligi długu państwa.

4%*/, Kenta papierow a...................  78 30
u srebrna ...................  78 70

41/. „ z ł o t a ........................   . 99 40
41/,*/, Losy z roku 1854 po 250 złr. 120 —
4'/. b » i860 „ 500 „ 132 30
4•/, „ 1860 „ 100 „ 137 80

„ „ 1864 „ 100 „ 167 25
„ „ 1864 „ 50 „ 166 75

Losy Como-Kenten . . . .  37
Obligi indemnizacyjne.

C z e s k ie ........................... 10'/, podat.
Bukowińskie . . . .  * n
Galicyjskie . . .  . » b
Morawskie . . . * b
Niższo-austryackie . . „ „
Wyższo-austryackie . . .  „
S z ląsk ie .......................  b b
Styryjskie . .
Siedmiogrodzkie
Węgierskie . . . • • b b
Węgier, z klauz. 1867 . „ „

Oblig. poż. kolei węgierskiej . .
6sś Kenta węgierska złota . . . .
4ył7C „ b b (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryaekiego Bnku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „ 

austryackie . 80 „
Creclit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ » węgierskie . 200 „
Depositen-Bank . . . . .  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
Uniońbank............................100 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
Albrechta . . . . .  200 złr. bęzjśR 
Alfóld-Fiurae. . . .  200 B oj(

106 50
99 
98 30 

104 — 
104 75 
104 50 
110 -  

104 
98 25 
98 90 
98 

138 50 
119 30 
97

78 45 
78 85 
99 65 

120 50 
132 80 
138 30 
167 50 
167 25

99 75 
98 70 

105 -  
105 75 
105 50

105 —
98 75
99 4" 
98 50

139 — 
119 50 
97 30

108 25

207 50 
291 20 
289 50 
201 50 
855

839 — 
111 25 
145 75 
106

108 75

208 - 
291 50 
290 -  
202 
860 —

841 — 
111 50 
146 — 
106 50

1166 - 166 50

Donau -Dampfsch. - Ges.
Elżbiety........................
Linz-Budweis . . ■ . 
Salzburg-Tyrol . . . 
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czern.Jassy . 
Nordwest austr. . . , 

„ „ Lit. B.
K ndolfa........................
Siedmiogrodzka I . . 
Staatz-Eisenb. Gesell . 
Sudbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Lupkowska. 

„ Nord-Ost . . . 
„ Westb. Stuhlw. .

525 złr. 5#aio „ ,
200 B  B

2 0 0  b  .
1050 b  B
200 B  B

210 „ »
200 „ »
200 „ „
200 B B

200 „ b

200 b  »
200 „ B
200 „ b
200 „ b
200 „ „
200 „ .
200 b  B

200 „ B
Listy  zastawne.

Agr. Zakł.*Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5*/, Boden Credit allg. złotem płatne 
5 »/ „ .  „ papier 33 lat
6*A Tow. krea. krakowskiego 18 lat 
7*/0 Listy dłużne „ . „ 20 lat
6V« Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
57,%, b ^  . s złote 36 lat
4*/, Gal. Tow. Kred. ziemsk..................
57. Gal. Tow. Kred. ziemsk.................
■ „ B 2 » nowe 37 lat

” Bank Hipot. lwów................
” „ Włość. _ „ . . . .

Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
„ Szląsko aust. Bod. Kredit-Anstalt 
5 1/ o/ Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5°/ A« b Boden Krodit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta.......................  300 złr.
Alfóld-Fiume . . . .  200 „

„ Em. 1874 . 200 „ 
Donau-Dampfsch. 100 i 200
E lżb ie ty ......................... 100

„ Em. 1862 . . 300

5’/.
6%
67,
57,
57,

57.

» 67.
.  47.7.

płacą żądaj#
£63 - 564 - ' Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr.
223 50 224 - b Em. 1870. . . 200 tf 0
197 50 198 — » b 1872 • • • 200 n 0
188 - 188 50 „ Salzb.-Tyr. 1870 200 n 0
2658 2663 Eperies. Ram. weg. część 300 n . 0 .

200 75 201 60 Ferdyn.-Nordb. m. kon. . .

290 - 290 50 „ wal. austr. . 0„ ,
144 50 145 — - Mor.-Szląz. linia 1871/72 5*
166 25 166 75 „ poż. 14 milion. 1882 . »
193 - 193 25 „ poż. 1872 r. . . 100 złr. 0yk
205 25 205 5C Frano. Józefa Em. 1867. 200 0 0
166 75 167 2f „ „ Em. 1873. 

Gal.-Karol.-Lud. 1 Em..
200 0 n

161 £0 162 — 800 0 0
318 25 318 50 n „  1871 300 0 0
153 60 153 75 HI „ 1872 300 0 0
249 - 250 — Koszycko-Oderb. . . . 200 0 . .0 .
159 50 160 50 Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 »4V,*
147 50 148 25 H „ 1867 300 0 4*
164 - 165 - HI „ 1868 300 0 0

IV ” 1872 300 0 0
Nordwestb. austr. . . . 200 0 0

. __ __ __ « » Lit. B. . 200 0 0
118 25 118 75 „ Em.1874 200 0 0
104 50 — Rudolfa . . . . . 300 0 0
101 50 102 50 b Em. 1869 . . . 300 0 0
102 50 _ _  ___ „ Em. 1872 . . . 300 0 0
101 75 102 25 „ Salzkam. gut. zł. 

Siedmiogrodzkiej I . .
300 0 0
200

L
n

89 50 90 50 Staatseisenbahn . . . 500 3*
99 25 99 75 Sttddahn (Lombardy) . 500 fr. 3«*
99 25 99 75 r> rt 200 złr.

101 76 102 — Theissb.-Gesell................
200

0 B

100 - 100 90 Węg. gal. Lupkow. . . 0 B

100 80 101 - b DEm. 200 0 B

100 - 101 - „ Nordost . . . . 300 0 B
„ „ złotem . . 200 0 B

100 50 102 - .  Westbahn . . . . 200 0 B
„ „ Em. 1874 200 0 B

95 50 96 - Losy.
98 — 98 5f 5°/ Donau Reguł. ._ . złr. 100
97 25 97 75 Premiowe Wiedeńskie •  • 0 100

107 — 108 — „ Węgierskie •  0

fr.
100

_  „ —  — 3yt „ Tureckie 0 • 400
_  _ o- — Kredytowe . . . » • słr. 100

105 
101 50 
107 
105 50 
103 25 
103 25 
103 25 
98 20

97 70 
94 76
98 25 
94 90
93 75

101 70
102 50

100 10 
100 10 
100 10 
121 25
91 5) 

181 50 
137 50 
120 25 
101 25
94 -
92 75 
90 80

115 60 
98 50 
96 50

114 50

113 — 
23 25 

168 50

106 25

108 -

104 25 
103 50

98 80

97 90 
95 25
98 75 
95 30 
94 25

102 
103

100 30 
100 30
100 30 
121 75
91 75 

182 50 
138 
120 50
101 75 
94 50 
93 25 
91

116 -
99 
97

115 -

113 25 
23 50 

169

G E ary .................................. złr. 42
41/, Donau-Dampfsch. . . » 105
Insbruoku................................a 20
Keglewicha . . : . . 9 10/,
Krakowskie . . .  • »
Ofner (miasta Budy). . • „ 40
P a l t y ......................................  42
R u d o lfa ........................... ......  I® *
S a lm a ............................... ...... 42
Salzburgskie. . . . . .  B 20
St. Genois . . . . . .  n 42
Stanisławowskie . . . . » 20
47,7. Tryesteńskio . . . „ 105
47 . » . . . »  50
Waldsteina . . . . , . »  21
Windischgratza. . . . .  B 21

Waluty.
Dukaty* ważne .  ............................
20 fran k ó w k i.....................................
Imperyały rosyjskie  .......................
Funty szterl. a n g ie lsk ie ...................
Liry tureckie z ło te ............................
Marki niemieckie za 100 marek . .
Bubel papierowy za 1 0 0 ...................

|I iw ó w  1 pażdzier.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . .
5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

57 ” ” " 37-letnie!
6% :  I  Banku hip. gal. . .
6% „ » włość, galic. .
5% Obligi indemn. gal. 5% podat. . 
6% b pożyczki krajowej . . .

W a r s z a w a  1 pażdzier.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. . .

kupon .
47, Listy likwidacyjne.......................

kupon .

36 75 37 25
109 _ 110 —

21 ___ 21 23
17 ćO 18 50
13 50 19 —

38 — 40 —

35 50 36 —

51 . 52 ___

22 80 23 20
47 50 48 —

23 50 24 —

126 ___ 127 50
64 50 65 —

26 50 27 —

39 75 40 25

5 69 5 71
9 51 9 52
9 80 9 82

11 95 12 —

10 84 10 86
58 65 58 75

117 75 118 ...

288 293
98 80 99 80
89 50 90 50
98 80 99 70

101 80 102 80
101 — 102 50
98 25 99 50

101 50 102 50

_-ub.|kop. rub.|kop.

— — 100 -
z 88 20
— — 131



t (2287-1-2)

Za dusze ś. p.

Romana i Anny ze Śląskich

B ukow skich
odbędzie się

we czwartek 4 października b. r.
o godz. lOej rano 

w kościele św. Anny,
Itfaboźeiistwo żałobne
na które dzieci wraz z wnukami, Krewnych, 
Przyjaciół, Znajomych i pobożną Publicz­

ność zapraszają.

Uczennica pani Salomońskiej
udziela lekcyj m uzyki u siebie w domu lub po 
za domem po umiarkowanej cenie. Bliższa wia­
domość, u pani Wysockiej przy ul. B r a c k ie j ,  
pod Nr 5, II piętro. (2854)

MŁODY CZŁOWIEK
z Poznańskiego, mogący złożyć kaucyą, 
poszukuje miejsca w odpowiedniem miej­
scu jako płatniczy. Zgłoszenia uprasza się 
pod l ite r y  B. B. poste restante Kraków! 

(2351-1-2)

Stroiciel fortepianów
JAN M ACHLARZEW SKI

n u  zaszczyt zawiadomić Szanowną P ubliczność, 
iż stroi kompletnie fortepiany i pianina różnego 
systemu, wykonywa wszelkie reperacye w zakres 
tychże wchodzące z wszelką dokładnością. U dzie­
la też gruntownych zasad gry na fortepianie oraz 
śpiewu. Mieszka przy placu Maryackim pod Nr. 8 
Ii piętro. (2357-1-'

Piwowar Iicz^cy ^0 lat z 15 letnią
a i n U n d l  praktyką poszukuje od Igo 
listopada lub wcześniej posady za grani­
cą lub w kraju na prowincyi lub wmieście 
samodzielnogo piwowara lub w większym 
browarze posady O b e r m a l z e r a  albo 
I S r a u f u h r e r a .  Wiadomość, K r a k ó w  
post. rest, pod adresem: Zdolny piwowar. 

(3355-1-2)

10 sprzedania
wyrąb lasu jodłowego około 30 morgów, 
tartak w miejscu; Buhaj rasy shorthorn 
zdatny do rozpłodu i na rzeź; Para wołów 
opasowych. Bliższa wiadomość w Osiecza- 
nach poczta Droginia. (2356)

N akładem  M. Taffeta w  K rakow ie
ul. Szpitalna Nr. 8 — wyszła

Nowa Ustawa Przemysłowa
z d. 15 marca 1883 r.) wraz z pozostałemi 

w swej mocy przepisami dawniejszej ordy- 
nacyi przemysłowej z r. 1859 z wszystkie- 
mi dodatkami, tłomaczył i objaśnił Michał 
Koczyński, b. prof. Uniwer. Jagiell. Na do­
brym papierze. Cena egz. złr. 1-20. Skład 
główny w księgarni PP. Gebethnera i Sp. 
w Krakowie. Jestto książka niezbędna dla 
laźdego prawnika, kupca, rzemieślnika, 

przedsiębiorcy i t. d.
Przy zamówieniach za przekazem pocz­

towym — pomienioną książkę wysyła sie
(2345-2-3)

g u s to w n e
WIEDEŃSKIE OBUWIE
d la  m ężczyzn , kobiet i  dzieci

w bardzo znacznym w y­
borze, w najlepszym  i naj - 
trwalszym gatunku, zaw­
sze w zapasie w słynnie 

znanym wielkim

składzie obuwia
zum

„ M m  l o f e r "
w Wiedniu,

I, Rothenthurmstrasse Nr. 4.
Ulustrowane cenniki z opisem brania miary 
darmo i opłatnie. Towar nieodpowiedni naj­
chętniej będzie wym ieniony. (2306-1-;

Mąkę kościaną
parowaną

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3 Vs do 4%  azótu i 21 do 23°/0 kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. dyplomem 
uznania, nabyć można albo u pod­
pisanych, lub w Agencyi dla 
f tolnlków S. Mikucklego 

w Krakowie.
O wczesne zamówienia 

u p r a s z a  s i ę .  (1777-18-)
Fabryka parowa mąki kościanej i spodinm

B. Schonberg &  Franke!
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4.

MIESZANINĘ Z OWOCÓW
i Jarzyn,

najlepsze konserwy w winnym o śc ie , bardzo 
smaczne, ozdoba każdego stołu, 5  kilo opłatnie 
2 złr. rozsyła fakryka konserw. (2246-9-10)

S. M. Zeisel w Znojmie (Znaim)

I J K A W A ! !
tegorocznego zbioru

najczystsze woniejące gstunki niefarbowane, nie 
fałszowane w paczkach po netto 43/4 kilo,

za X  kilo
perłową Ceylon najlepszą . . . .  złr. 1-85
Cuba w ie lk o z ia r n is t ą ...................................„ 1-75
Mocca prawdz. arabską wyborną . . „ 1-70
złotą Menado wielkoziarnistą . . .  „ 1-70
złotą Jawa „ . . .  „ 1-60
Ceylon plantacyjną najwyborniejszą . „ 1-60
Portoricco  wielkoziarnistą ognistą. . „ 1*50
Tryestańską m ieszankę wydatną . . „ T45
Jawa naturalną zieloną bardzo silną . „ 1-40
Santos ł a g o d n ą .......................................  1-30
Rio smaczną ............................................. 1-25
Rio p i ę k n ą .........................................................   1-20
Bahia bardzo dobrą smaczną . . .  „ 1-12
rozsyła opłatnie * cłem i opakowaniem 
pocztą za zaliczką.

Antoni Paparotti w Tryeście.
Cennik moich różnych towarów na żądani, 

darmo i opłatnie,_______________________ (2265-4-)

Października 1883,

SKARBIEC ODKRYTY
bogactwa, piękności i wszystkich pra 
wideł zasadniczych mowy i pisowni

p o l s k i e j .  (2232-44)
Z e b r a ł  i n a j ś c i ś l e j  o p r a c o w a ł  

B o iy d a r  O zyński L.
Ze wszystkich źródeł i dzieł wydanych 
od r. 1440 do 1882 przez wszystkich mi 
łośników i znawców mowy i pisowni oj­
czystej, aby ją klasyczną i prawidłową 
uczynić, jako mającą wszystkie zalety i wła 
sności dyalektu najbogatszego w świecie, 

8o, 351 str. Cena 2  złr.
Do nabycia we wszystkich Księgarniach

T a n ie  w y d a n ia
J. Chociszewskiego.

Skarkczyk poezyl polskiej dla Indu 
1 młodzieży, 12o, 256 str., 45 ct.
_ Wybór pieśni narodowych, w którym  

się  znajdują dum ki, arye, m arsze, krakowiaki, 
mazury, pieśni patryotyczne, wojenne, history 
czne itd., 12o, 182 str. opr. 45 ct.

Trzydzieści pieśni i piosnek dla rze­
mieślników, 16o, 48 str. opr., 20 ct.

Bukiet powinszowali dla dzieci 
młodzieży z dodatkiem listów prozą , 12o, 
OD. ,str , 30 ct.

Śpiący liiały orzeł czyli proroctwo sta­
rego pustelnika z gór karpackich, 8o, 52 str., 18 c 

Dziesięć żywotów święty cli służeb­
nic, jako w zór i przykład dla dziewcząt słu­
żących, 8o,*48 str., 15 ct.

Mały listownik dla dzieci z dodatkiem  
powinszować, 8o, 48 str., 20 ct.

\o n a  Sybil Iii zawierająca najważ­
niejsze proroctwa o przyszłości, o Polsce, 
Czechach, Kosy i itd ., 2 części, 8o, 55 i 60 str., 
razem 30 ct. ‘ [1310-22-J

Za otrzymaniem odpowiedniej kw oty, żądane 
dzieła wysłane zostaną odwrotną pocztą.

Do nabycia w Administracyi 
„Czasu66 w Krakowie,

r a n  co.

Si
Najnowszy dokładny plan

KKÓL. GŁÓW. MIASTA KRAKOWA
WRAZ Z PRZEDMIEŚCIAMI,

odbity w czterech kolorach, z czterema pięknie wykonanemi widokami 
i objaśnieniem w formie książeczki.

UW" W ydanie drugie znacznie pom nożone i  popraw ione .'̂ ■S 
l a k ła d  i własność II. Mnldnera.

WBT Cena egzemplarza 70 centów, -aH | g
Do nabycia we wszystkich księgarniach i w hali Sukiennic N r. 5.

S® - Główny skład w Administracyi „Czasu“ w Krakowie.
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OGŁOSZENIE LICYTACYI
dnia 8 października 1883 roku i dni następnych.

  ----------

Dyrekcjama ramowo u u s t a w i
przy Kasie Oszczędności w Krakowie

podaje do publicznej wiadomości, iż

kosztowności
w złocie, srebrze i drogich kamieniach,

zastawione w czasie od dnia Ig o  marca 1 8 8 3  r. do dnia 3 1 g o  
lipca 188<8 r. włącznie, jak również ubranie, bielizna i towary łok­
ciowe, zastawione w czasie od dnia 1 października 1 8 8 2 5  r. do 
dnia 38 Sutego 1 8 8 3  i\ włącznie, z powodu niewykupienia w ter 
minie przez statut Zakładu przepisanym, stosownie do §. 22 statutu, 
w dniu 8 października 1 8 8 3  r. i dni następnych o godzinie 
9V2 przed południem przy ni. Szpitalnej pod X. 1 5 ,  w dro­
dze publicznej licytacyi najwięcej dającemu za gotową zapłatę sprzedane

zostaną. (2179 3-3)
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we 

własnym interesie przed terminem licytacyi tj. do 
dnia 5 października 1883 r. włącznie, pospieszyły 
z wykupnem lub odnowieniem swoich zastawów.

PIERWSZY I NAJWIĘKSZY
dom komisowy i wywozowy

PRACOWNIA S I U  DAMSKICH.
Zawiadamiam Szanowne Pa­

nie, iż z dniem 1 października r. b. przy 
ulicy S t r a s z e w s k i e g o  Nr. 21 na dole, 
otwieram pracownię sukien dam­
skich, które z wszelką elegancką wy- 
twornością wykonywać będę za bardzo u- 
miarkowaną cenę, ręcząc za rzetelność i 
mnktualność, polecam się łaskawym wzglę- 
om Szanownych Dam. (2346-2-2)

11. W itkiew iczow i.

WYROBY SPECYALNB

PARFUMERYA
AM VIOLETTES SE PARMĘ

ED.  P I N A U D
Mydło.................... AUX VIOLETTES DE PARNE
SuMtji dli Ihistłk. .  AUX VIOLETTES DE PARNE 
Woda llllltiw i.. «UX VIOLETTES DE PARNE
Pomada AUX VIOLETTES DE PARNE
Olejek  AUX VIOLETTES DE PARNE
Puder ryżowy. AUX VIOLETTES DE PARNE 
K osm etyki.... AUX VIOLETTES DE PARNE 

37, Boulevard de Strasbourg, 37

(267-22-)

ThD PurgatilChamhard
ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE

Pana CHAMBARD w Paryżu
W skład których wchodzą wyłącznie 

rośliny i kwiaty, 
stanowią środek 
przeczyszczający, 
n aj prz vj emniej s zy 
i najtańszy. Oso­
by , bez różnicy 
płci i wieku, m o­
gą go zażywać 

)ez oderw ania się od zajęć. Użycie ich 
oswobadza od zaflegmienia i żółci, które 
się od czasu do czasu skupiają w żołądku; 
u trzym ują one stolec wolny, podniecają 
funkeye traw ienia i cyrkulacyę krwi uła­
tw iają. W łasności te spraw iają, że użycie 
ich skutkuje pom yślnie przeciw -. zawrotom  
głow y , migrenom,, mdłościom, biciu serca, 
niestrawnościom, zatwardzeniom  i wszel­
kim  dolegliwościom, pochodząeym z  zafleg- 
m ienia kiszek lub io ładka.
W KRAKOWIE: w aptekach pp. T r a u c z y ń s k ie g o ,  

R edyka  i W is z n ie w s k ie g o .

(997-13-)

W i n o g r o n a
KURACYJNE

badeńskie i voslauskie, słodkie i doj­
rzałe, 2 złr. 50 c. za 5-kilowy koszyk 
rozsyła opłatnie do każdej staeyi po­
cztowej za zaliczką (2148-6-6)

Antoni Riess, 
w B a d e n  pod W i e d n i e m

mebli
i ZUPEŁNYCH URZĄDZEŃ DOMOWYCH

po największej ozęści pochodzących od
IT „ . d o s t o j n y c h  p a ń s t w .
Umeblowanie do salonów , Jadalń, pokoi isięzkich, badoarów , syp ia lń , pokoi go ic ln n ych  
i przedpokojów  we w szelkich możebnych kształtach — w szystko bardzo trwała robota 
z pierw szych zakładów  — są w ystawione po tanich cenach w podpisanym domu kom lso- 

_ wym i wywozowym uporządkowane pokojami.
Obrazy o lejn e, franoask le  bronzy, jednem  słowem  w szystkie potrzeby do kom pletnego

urządzenia mieszkań. (1729-11 1
D. FRIEM & WECHSLER’s Kommissions u. Exporthaus,

W i e n ,  S i a d ł ,  G r a b e n  I r .  8 ,  E i n g a n g  S p i e g e l g a s s e  l i r

K A B K A D C A
gospodarczy

Czech, inteligentny, dobry gospodarz, któ­
ry ukończył wyższą szkołę realną i biegły 
jest w języku i piśmie czeskim i niemiec­
kim, przez cztery lata samoistnie zarządzał 
większym majątldem i kaucyę złożyć może, 
loszukuje zaraz podobnej posady. Pośred­
nicy otrzymają dobre honoraryum. Łaska­
we oferty pod liter. H. O. 6987 przyjmuje 
R u d o lf Mouse w P radze. (2310-2-2)

Przyjmujemy na komisową sprzedaż meble z  domów arystokratycznych.
8 8 *  Prosim y uważać dok ładnie na hrmy I adres. Cenniki darmo. i

W iedeń. — „H ótel Mńtropole",
R l n g i t r a s a e ,  F r a n z  - J o i e f i - d u a l .

W i e l k i  ł i o t e l  p i e r w s z o r z ę d n y .  3 0 0  pokoi i salonów  (od 1 złr. zwyź.) Dźwignia osobow a,
czytelnia z dziennikami różnych krajów, wspaniały oszklony dzied zin iec , kąpiele Dunajowe i biuro 
telegrafowe w hotelu. Stacya tramwajowa pod hotelem, omnibus hotelow y na dworcach kolejowych. 
W  razie dłuższegc pobytu układ po zniżonych cen ach . (1897-32-40)

L. S p e i s e r ,  dyrektor.

SPEDYCYA. (1666-8-9) SPEDYCYA.

B B IJD E n W E T Z Ł E R
EGER w Czechach. REGENSBURG.

P r z y j m o w a n i e  f r a c h t ó w  dla p r z e w o z ó w
_ T_ .  do
Jliieniiec, Francyi, Szwajcaryi lub odwrotnie.

U nikać fa łsze rs tw  w y m ag ać  p o d p is  : K. ŁSSSSŁJMfPS.
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz­

ności prawdziwego

TAMAR INDIEN GRILLOM
ODŚWIEŻAJĄCY, W  KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJĄCYCH 

P r z e c i w  Z A T W A R D Z E N IO M . HEM O ROIDO M , U D ER ZEN IO M  DO 
G Ł O W Y , ŻÓ ŁC I, B R A K U  A P E T Y T U , N IE S T R A W N O Ś C I, GAS- 

TR Y C ZN Y M  C IE R PIE N IO M  ŻO ŁĄDK A I K ISZE K .
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, również dla starców, ponieważ nie 
zawiera żadnych substaneyi gwałtownie działających ja k : aloes, 
podiofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia.
W  PA R Y Ż U  u P . G R IL L O N , a p t.  — W e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h

aaisa- “ •
Bas im Jahre I8&8 gegrilndete er sta ■ ■ ■ 1 1

M Gsterreichische M BS

Annoncen-Bureau A. Oppelik
H  USHT, N TA firi", SO TBK BrBA STK K  H r. *

empfiehlt sich zur Besorgnng von Annoncen aller Art fiłr

gamm Michę in- und ausliindisciie Journale,
Fur eine r e e l e  Ausfiihrung aller einlaufenden Auftrage biirgt die allgemein 

ais s o l i d  bekannte u. alteste Firma dieser Branche iń Oesterreich-Ungarn,
Preis - Courante und Kosten-Voranschlage gratis 

und franco.

Czcionkami Drukarni „ Czasu. “

z handlu ko NH 1 7 1 1  ® rzennego, o
beznany dokładnie w swoim fachu, 
przyjemnej powierzchowności, zdol­
ny ekspedyent, mogący się wykazać 
clilubnemi świadectwami i dobremi 
poleceniami, poszukuje zaraz 
posady. Bliższa wiadomość poc 
lit. A. T. 1© poste restante f&ra 
kÓW. (2283-3-

Do handlu p. f. P. J. WolaAski
iv Krakowie

potrzebny jest zaraz praktykant zamiejscowy  
który ukończył przynajmniej 4  klasy normalne. 
W iek od 14 do 15 lat. (2344-3-3)

F O T O G R A F I A
pomnika króla Jana III.,

dłuta Piusa Welońskiego, umieszczonego 
na zewnętrznej ścianie kościoła P . Maryi 
jest do nabycia w trojakim formacie tj. 
wielkiem po 1 złr., gabinetowym po 50 ct. 
i wizytowym po 25 ct. w zakładzie foto­
graficznym J . Krlegera w Krakowie, 
Rynek główny. (2263-6-6)

Kur§ malowania
na drzewie, materyi i porcelanie, po­
łączony z przygotowawczym kursem 
rysunków, przenosi się z ul. św. Mar 
ka na ul. Jagiellońską Nr. II, II. piętro.
Lekcye rozpoczynają się z dniem 11 
października i odbywać się będą jak 
w roku zeszłym we środy i soboty od 
godz. 2— 4 po południu. (2349-2 3) 

Panienki zamiejscowe chcące ko­
rzystać z wyżej wymienionych lekcyj 
oraz uczęszczać do Muzeum techn. 
przem. lub innych zakładów nauko­
wych, mogą też znaleźć umieszczenie 
i troskliwą macierzyńską opiekę.

Poszukuje się do kupna wsi o paru- 
set morgach dobrej z iem i, blisko gościńca 

i kolei. — Adres z podaniem obszaru i ceny: 
L. Kwiatkowski poste rest. T a r n ó w . (2347-2-3)

Tapety
z pierwszych fabryk krajowych i fran­
cuskich, stosowne B z l a k i ,  l i s t  w y 
złocone i drewniane, s u f ity  en relief. 

otrzymał świeżo i poleca

największy skład tapet,
s to r  ów do okien, c e r a t  na meble 

i stoły (1761-37-)

Wilhelma Fenza
w K rakow ie, R ynek 9. 

Podejmuje się tapetowania miesz- 
Łąń. Próby na żądanie franco.

KOLEJE DRUCIANE
koleje w iszące, najtańszy środek przewozowy, 

przeszło  60 ,000  metrów w  ruchu i wykonaniu. 
Fabryka machin Th. Obach, biuro w  W iedniu, 
IV. Schw indgasse 19. W ystawione na wystawie 
elektrycznej w W iedniu. (2136-7 20)

I4JHOWSZE

s p r ę ż y n o w e  
zegary pendułowe

najlepszego w yrobu, w gustownych  
szafkach, 8 dni idące, po zadziwiająco 

tanich "cenach: 
bijące z cyferblatem 7”, szafka około  

45” złr. 17-— 
idące z cyferblatem 5 ”, szafira około  

34” złr. 10-50 (2316-2-6)
bijące z cyferblatem 5", szafka około 34” ztr. 12 50 

dostarcza doskonale regulowane z Wiednia

Walenty Weisz
w W iedniu, IX ., H órlgasse N r. I I .

N V B J E K T
z handlu korzennego

poszukuje miejsca od Igo listopada 
1883 r. Wiadomość u Wgo Wier zu­
chów skiego w Administracyi „ Czasu“

(2282-3-4)

W tT J - D u m a i r e
nauczyciel dyplomow. języka francuskiego 
mieszka przy ul. Grodzkiej Nr. 32 na dole! 
Żona udziela niemieckiego i francus.jeżyka 

  (2338 3-3)________

5 T M I H V
metalowe i drewniane,

oraz wszelkie przybory pogrzebo­
we posiada krakowskie przedsiębiorstwo 
pogrzebowe „CONCORDIA11. Składy i za­
mówienia pod L. 11, ul. N ad  Ru d a w ą .  

(2202-4-7) JF. K, Pękalski.

Do wynajęcia
I. piętro, składające się z 4ch pokoi 
i kuchni, w bardzo ładnem położeniu, 

od 1 października. 
Wiadomość w składzie nafty Jana 

Schneidera w Krakowie, ulica S ł a w ­
k o w s k a  Nr. 21. (2262-4-4)

Bank krajowy
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. 

Księstwem Krakowskiem
podaje do publicznej wiadomości, iż w 
swym oddziale bankowym załatwia na­

stępujące czynności:
1) Skup weksli, opatrzonych przynaj­

mniej dwoma podpisami, uznanemi przez 
komitet cenzorów za dobre, płatnych nie 
później jak w 130 dni od daty przedsta­
wienia do eskontu.

Eskont pół od sta miesięcznie. Oddziel­
nie potrąca się od każdego wekslu 90cio- 
dniowego prowizyę ćwierć od tysiąca, od 
weksli z terminem dłuższym, prowizyę pół 
od tysiąca na wytwarzanie specyalnej re­
zerwy, przeznaczonej wyłącznie na pokry­
wanie strat wyniknąć mogących z opera- 
cyi skupu weksli.

2) Udzielanie pożyczek terminowych na 
zastaw papierów publicznych; stopa pro­
centowa pięć od sta w stosunku rocznym.

3) Udzielanie pożyczek z otwartego ra­
chunku, zabezpieczonego papierami publi­
cznemu Stopa procentowa pięć od sta w 
stosunku rocznym.

4) Przyjmowanie papierów publicznych 
i wartości do przechowania. Opłata za 
irzechowanie :
a) papierów publicznych lub innych war­

tości pieniężnych za każde półrocze 
z góry, po jednej czterdziestej pro­
centu w stosunku do ich imiennej war­
tości ; —- od depozytu niżej 20Ó0 złr. 
w. a. imiennej wartości po 50 centów 
za każde półrocze;

b) dokumentów, po pięć centów od każ­
dej sztuki za każde półrocze; depo- 
zyta obejmujące niżej 10 dokumen­
tów, po 50 centów półrocznie z góry.

Ubiegłe kupony od depozytów w prze­
chowaniu banku będących, płatne we Lwo­
wie w walucie austr., inkasuje bank na 
rzecz właścicieli dowodów depozytowych, 
mająeych jakikolwiek rachunek z bankiem 
1 ranko wszelkiej prowizyi.

_ 5) Przyjmowanie gotowizny na rachun­
ki przekazowe, wypłacalnej przez bank 
krajowy za czekami na żądanie lub za 
lOcio - dniowem wypowiedzeniem. Od ra­
chunków przekazowych, płatnych za oka­
zaniem bank płaci 2 l/2 od sta na rok. Od 
rachunków przekazowych płatnych za wy- 
lowiedzeniem lOcio - dniowem , 3 od sta 
na rok.

6) Przyjmowanie gotowizny na lokacyę 
irocentową; ź terminem trzech - miesięcz- 
nym po 4 od sta, —- półrocznym po 4 V4 
od sta, rocznym lub dłuższym po 4 '/2 od 
sta — na rok.

7) Komisowe załatwianie zakupu i sprze­
daży papierów publicznych, wypłata w kra­
ju i za granicą — czy to w przekazach — 
czy też w wydanych kredy ty wach na pierw­
szorzędne domy, — licząc od tych intere­
sów, oprócz rzeczywiście wyłożonych kosz­
tów depesz i porta, — jeden od tysiąca, 
tytułem komisowego banku.

Biura banku krajowego otwarte dla pu- 
iliczności od godziny 9tej rano do 2giej 
z południa. (2280 2-4)

(Przedruk nie opłaca się).

H O F F N E I S T R A

B o t o r  p a r o w y .
Iłoszln riifliii S°/0 tańsze niź przy każdej innej maszynie 
do ruelin, za poręczeniem. Patent, we wszystkicli krajach.
Morzy *,! !'n 080')ny palacz, żaden ubytek pary, żaden osad kotłowy,
żadna urzędowa koncesya, żaden fundament lub osobny kamień. Tania cena 
zakupna, cichy chód, prosta konstrukeya i t d .

C. k. fabryka machin H .  © . H o f f m e i § t e r  
w Wiedniu, Meidling, Hauptstrasse Nr. II.

0 próbach hamowania przez radcę rządowego p:of. J- 
J , - polec?n,a 0 wykonanych maszynach, następnie pro-pekta wraz 

z opisami darmo i opłatnie. (2221 3-)

Najlepsze wyroby paryskie
kaucznkowe i gum owe, elastyczne suspeuzorya całkiem  no- 
w ° poprawne, do noszenia we dnie i w nocy, wszelkie paski przepuklinowe 
ze sprężynami, suspenzorya, przyrządy do trzymania się prosto, bandaże pepkowe 
opaski brzuszne, wstrzykawki do ran i enem, klisopompy, irygatory, przyrządy dc 
wziewama, respiratory, recypienty moczowe, nocniki podróżne, wkłady łóżkowe, pe- 
saiye, pierścienie macinniczne i rurki, poduszki powietrzne, woreczki na lód, poń­
czochy przeciw nabrzmieniu itd. itd. rozsyła PUHK.TUAŁIiXE (2142 5-)
Pierre  Mnunipr 8kład chirurgicznych towarów gumowych 1 1011 G 1TIUUIIICI j w Wiedniu, Rarntnerstrasse 14 w Bazar*®

1 Freiung a w Bazarze.___________ _ _ _ _ _
Odpowiedzialny^rządca Drukarni Józef Łakociński.


